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Dwie rocznice
Na ostatni dzień lipca i. pierwszy dzień sier­

pnia przypadają dwie rocznice dwu widikich 
w dziejach świata wydarzeń. Dnia 31 lipca 
mija 18 lat od chwili tragicznej śmierci tow. 
Jana Jauresa, dnia zaś 1 sierpnia 18 lat od 
krwawego momentu w y Duchu wojny świato­
wej. I nie przypadek snrawii, że daty te na­
stępują bezpośrednio po sobie, łącząc się nie­
mal nierozerwalnie. Bo Jauires zginął dlatego, 
że walczy! z wojną. Pad! z ręki skrytobójcze­
go mordercy nacjonalistycznego za to, że jnjał 
odwagę przeciwstawić się z całą siłą i stanow­
czością hecy wojennej.

Dowiedziawszy się ud podsekretarza Fer- 
ry'ego o zadecyidowanem wypowiedzeniu woj­
ny nie ugiął się Jaures przed straszną rzeczy- 
wisiością, lecz przeciwnie jawnie i otwarcie 
zapowiedział dalszą nieubłaganą walkę z woj­
ną o pokój. Słowa jego ówczesne brzmiały: 
Będę prowadził kampanję przeciwko wojnie. 
A na to Ferry: Nie ośmielisz się pan tego u- 
czynić, zamordują pana na pierwszym rogu 
ulicy. I Ferry me pomylił się, Srmałek Jaures 
został zamordowany tegoż dnia wieczorem. 
Jaures zginął. Wojna wybuchła.

A jednak... Choć chwilowo Jaures został 
zwyciężony przez wojnę, choć padł z ręki jej 
Siepacza, to jeanak po latach tow. Jan Jaures 
okazał się silniejszym niz wojna. Bo duch po­
koju jest w rzeczywistości silniejszym od du­
cha wojny i nienawiści. 1 gdy dziś wspomina­
my Jauresa uczucie miłości, czci i niezwykłe­
go szacunku przepełnia nasze serca. Kiedy zaś 
wspominamy wojnę na usta cisną się słowa 
zło, okrutne, słowa —  przekleństwa, słowa —  
złorzeczenia. Bo mimo wszystko, wbrew całej 
propagandzie wojennej faszyzmu Jaures po­
woli i stopniowo, ale stale i systematycznie 
zw y cięż a w umysłach i sercach ludzkich W oj­
nę.

Pognębił ją już całkowicie w umysłach ro­
botniczych. Zdrowa bowiem myśl proiletaijac- 
ka odżegnuje się dziś stanowczo i zdecydowa­
nie od wszelkiej wojny. Hasło: Nigdy więcej 
wojny rozbrzmiewa dziś zgodnie w całym so­
cjalistycznym obozie roootniczym.

A Jaures urasta do wielkiego symbolu pro­
wadzanej przez nas walki. I nietylko symbolu. 
Bo Jaures jest dla nas czemś więcej niż sa­
mym, martwym symbolem. Jaures jest dla nas, 
jest dla całego socjalistycznego ruchu robot­
niczego niezapomnianym wzorem i nauczycie­
lem „wojny z wojną". Czyż bowiem nie pozo­
stało wiecznie aktualnem jego mądre zdanie: 
Ludzie, którzy posuwają pragnienie, pokoju tak 
daleko, że grozą ruchem rewolucyjnym wino­
wajcom zatargów krwawych są najbardziej 
przezornymi sługami ewolucji ludzkiej i postę­
pu społecznego zorganizowanego, mocnego i 
rozumnego. J. G.

Prc-cet*
aktorów twcwskich

Zakończyło się już dochodzenie w głośnej spra­
wie odezwy pacyfistycznej, wydanej przez arty­
stów lwow skich. Proces odbędzie się w jesieni.

Ka 18 rocznicę wybuchu wojny światowej
ODEZWA MIĘDZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ I MIĘDZYNARODÓWKI ZWIĄZKÓW  

ZAWODOWYCH DO ROBOTNIKÓW CAŁEGO ŚWIATA
18 lat upływa od chw ili, gdy zbrodniczy szal 

W służbie im perjaPzm u rozpętał wojnę świato­
wą. 18 lat! Zaczęła je im perjalistyczna wojna, 
zamyka je kapitalistyczny kryzys światowy; 
masowa rzeź i  niuąowu nęaza — ulio są cechy ka­
pitalizm u dzisiejszego.

Kapitalizm lak jak w ierny swoim prawom  
rozpętał w ojnę światową i pow iodł ludzkość wr 
czteroletnią noc grozy, lak i teraz pchnął ludz­
kość w  kryzys światowy, który owładnął całym  
światem kapitalistycznym  — zwycięzcam i i 
zwyciężonym i, krajam i przemysłowemi i rol- 
niozami.

Przed całym  światem klasa i obotn ;cza oskar­
ża kapitalizm o odpowiedzialność za w ojnę i 
kryzys światowy. K io chce zapewnić pokój, pra­
cę i chleb dla wszystkich musi wraz z proleta- 
rjatem w alczyć o obalenie krpilaliistycz negc u- 
stroju społecznego! 1

R obotnicy wszystkich krajów !
Jakkolwiek niema żadnego sposobu uniknię­

cia kryzysów gospodarczych w ramach ustroju 
kapitalistycznego, m iędzynarodowe organizacje 
proletarjackie wskazywały jednak wielokrotnie 
ra  m ożliw ości złagodzenia przynajm niej stra­
szliwej nędzy mas. W ieloKrolnie dom agały się 
m ięazyn a icdcw ej w spółpracy wszystkich ara - 
jów  i porozum ienia się wszyslkicii rządów, ce­
lem wspólnego stworzenia zasadniczych pod ­
staw na których jedynie kryzys m ógłoy być ry ­
chło przezwyciężony. — Kapitalizm idzie dotąd 
drogą przeciwstawną, Zam iast gospodarczej 
współpracy — gospodarczy nacjonalizm  w naj- 
szaleńszydi foniiach! Zam iast porozum ienia p o ­
litycznego — wojna na dalekim wschodzie i 
zbrojenia we wszystkich krajach.

Przed całym światem oskarża Klasa robotnicza 
złą wolę kapitalizmu wobec konieczności złago­
dzenia stworzonej przezeń nędzy i jego nieudol­
ność um ożliwienia wspólnej akcji wszystkich 
krajów  przeciw kryzysow i w drodze międzyna 
rodowego porozum ienia.

R obotnicy wszystkich krajów!
Jakkolwiek zwycięstwo socjalistów  francu­

skich um ożliwiło porozum ienie się reparacyj- 
nych wierzycieli Niemiec w sprawie reparacyj 
i um ożliwienie usunięcia jednej z zapór na dro­
dze w ^dźw ignięcia się z kryzysu, to jednak 
sprzeczności polityczne m iędzy państwami pię­
trzą się coraz wyżej.

Pierwszy rozdział konferencji rozbrojeniowej 
zakończył się bez powzięcia ani jednej uchwały 
o praklyeznem znaczeniu. Po pólrocznycł obra­
dach odracza się konferencję na kilka miesięcy 
nie ustaliwszy skutecznych kroków  rozbrojenio­
w ych, a nawet nie przystąpi wszy do swego wła­
ściwego zadania. M iędzynarodowe organizacje 
proletarjalu wysuw ały wielekroć żąds nie speł­
nienia nareszcie uroczystych przyrzeczeń trak­
tatów pokojow ych  i usianowdenia równości m ię­

dzy zwytięzcait i, a zwyciężonym i przez p ow ­
szechne rozbrojenie. Sform ułowały to żądanie 
świeżo w końcu maju na swej wspólnej konfe­
rencji rozbrojeniowej w Zurychu i ostatnio pod ­
niosły je znów z okazji amerykańskich projek­
tów rozbrojeniow ych. Jednakże zebiane w Ge­
newie rząd} kapitalistyczne nic dotąd nie uczy­
nny.

W ięcej jeszcze! Pouczas gdy w Genewie obra­
duje się nad rozbrojeniem , w Chinach toczy się 
dalej rozbójniczy najazd im pecjaiiznui japoń­
skiego bez żadnych przetZKod i niebezpieczeń­
stwo zaatakowania R osji sowieckiej przez Japo- 
nje. aczkolwiek nie zdaje się być lak bezpośrea- 
aiern jak przed paru tygodniam i, nie jest b y ­
najm niej ostatecznie zażegnane!

Podczas gdy w Genewie m ów i się o pokoju, w 
Niemczech objęli władzę junkizy i generałowie 
wyniesieni wzw yż przez falę iaszystowsKą! — 
Podczas gdy w Genewie włoscy delegaci udają 
że popierają najdalej idące żądania rozbroje­
niowe, w sam ych W łoszech faszyzm, który trzy­
ma w niewoli wioski proletarjat, robi wszyst­
kie duchowe i m aierjaine przygotowania do 
w ojny!

Przeu całym światem piętnuje klasn i obwini - 
cza odpowiedzialność kapitalizmu i jego iaszy- 
stowokich poplocmikcw za zniweczenie nadziei 
pokoju, za przygotowania do nowej rzezi nano- 
dówl

Przed caiym  światem m iędzynarodowe orga­
nizacje pruletarjatu przejm ują na siebie w o- 
siemrastą rocznicę wybuchu w ejny światowej 
święte zobowiązanie oddania wszystkich swoich 
sił, wszystkich rozporządzalnyełi środków w7al- 
ki w służbę odparcia możliwości nowej wojny!

Robotnicy wszyslKich krajów!
Świat kapitalistyczny znajduje się w odmę­

tach swego najstraszliwszego kryzysu, im  bar­
dziej jeeinaK drży przied sprawiedliwym gnie­
wem robotników, tern natarczywiej woła o bru­
talny gwałt, by was w jarzm ie utrzymać. W  je ­
go służbie stoją bandy faszystowskie m ające za 
zadanie wydać robotników bezbronnych na łup 
kryzysu gospodarczego

Robotnikom  niem ieckim ślemy bratnie po­
zdrowienie ze świadom ością, że ich ciężka w7ai- 
ka o wolność jest zarazem walką o wolność i po. 
kój całego » wiataI

Międzynarodowe organizacje proietai je tu w zy­
wają jednocześnie robotników wszystkich kra­
jów , by pojęli historyczne znaczenie naszej epo­
ki i pizysposobili się na rozstrzygający bój, w o - 
bliczu którego stav ia ich rozwój dziejow y:

Bój z kapitalizmem odpowiedzialnym  za w o j­
nę i kryzys!

Bój z faszyzm em  jednoznacznym  z wojną i 
niewolą!

Bój o wolność, pokój i chieb!
Bój o ustrój su t joli styczny!

Wielki egzamin z yesaII

M
Za przem ówienie, wygłoszone podczas „św ię­

ta chłopskiego" w dn. 15 maja r. b. w Łużnej 
(pow . Gorlice), policja  aresztowała znanego lite­
rata i poetę krakowskiego Mar ja na Czuchnow- 
skiego, syna jednego z gospodarzy pow7. gorlic­
kiego.

A resztow ano go z  początkiem  lipca, zw oln iono 
zaś dzięki in terw encji literatów  12 lipca. O sw ych  
p rze jścia ch  p. G zuchuow ski napisał list do  jed n e ­
go ze sw ych  p rzy ja ció ł.

Pisze on m. im, że wytoczyli mu akt oskarże­
nia z art. 68 i 70 usk karm, zagrażających 5 -le l- 
niem ciężkic-m wiezieniem.

Polem następuje zdanie o sposobie oskarżenia, 
ale ze względów eenzuralnych nie możemy _go p o ­
wtórzyć'.1'N astępnie p. Cz lichnowski dodaje:

„Próżno mi pisać dziś wszystko: jestem tak

I I I

straszliwie znużony lizycznie (dw7a słowa na­
stępne musimy7 opuścić), że ledw7o mogę pióro 
u trzym ać'.

Dalej idzie opis więzienia prewencyjnego w 
Gorlicach, którego również nie m ożem y podać, 
poczem  czytam y:

„Palce mi drżą i nie jestem w stanie zdobyć 
się na wysiłek pisania' .

Dalsze trzy słowa musimy opuścić.
W reszcie: „te kilkanaście dni w prewene.yjcfc a 

potem w- pow iatówce, to wielki egzamin ży-ńa, 
jaki powinien składać każdy poeta społeczny ...

Tvle p. Czuchnowsk..
Od siebie nie potrzebujem y n.ic dodaw ać — p i­

sze , Robotnik" — bo to, co chcielibyśm y napisać 
cenzura nie zechce przepuścić...
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Pod naciskiem sfer gospodarczych
DEPARTAM ENT PRACY W  MINISTERS TWIE PRZEMYŚLU I HANDLU

Sprawa prztmiasienia departamentu pracy z 
m m  opieki społecznej (bo tak się już oficjalnie 
nazywa) do min. przemysłu i handlu jest już p o ­
dobno zadecydowaną ostatecznie. Zadecydow ano 
pod naciskiem sfer gospodarczych.

Wjrkonańe zostanie jednak dopiero w jesieni. 
Ma to nastąpić równocześnie z ustąpieniem n, Za­
rzyckiego ze stanowiska ministra przemysłu i han­
dlu, które to stanowisko obejm ie po  nim obecny 
wicemin. opieki społecznej p. Rożnowski.

Chcieliby rozbić denaokrację
wiejską i ejską

Sojusz chłopa i robotnika w walce o  wolność 
i prawo demokratyczne jest solą w oku sanacyjnej 
reakcji. Pragnęłaby ona obóz opozycji chłops&o- 
robotniczej roznić. W szak dzięki brakowi porozu­
mienia i współdziałania mad ludowych miast i 
wsi, dzięki rozbiciu polskiej dem okracji ludowej, 
mogła sanacja zwyciężać i umacniać sie następnie 
przy korycie. Niczego się hardziej nie boją  m oca­
rze sanacyjni, jak właśnie wspólnego frontu chłop 
sko -robotniczego.

Taki firont zwarty opozycji ludu pracującego 
robotniczego i chłopskiego, .zagraża 'Sinieniu sa­
nacji, spędza je j twórcom .sen z powiek i unie­
m ożliwia beztroskie oddawanie się pom ajow ej 
„radości życia". W iem y, że Brześć, był odpowie­
dzią na Centrolew. Chcieliby peróżnić chłopów  z 
•robotnikami, wieś z miastem, bo liczą na to, że 
gdzie się dw óch kłóci, tam trzeci korzysta. „Z ie ­
lony Sztandar", numei 53 po konfiskacie, organ 
stronnictwa ludowego, wykazuje właśnie m a­
newry sanacji, zmierzające do wzn!ecenia nie­
nawiści między wsią a  miastem. „Zielony Sztan­
dar" pisze m, in. w nieskonfiskowanym artykule:

„Nie m ogąc złamać ani zaham ować ruchu ludo­
wego środkami administracyjno «- policyjnemu, 
chwyta się obóz sanacyjny innych sposobów; W y ­
puszcza przeciw niemu zatrute gazy kłamstw i o -  
szczcrsiiu. Oto przykład tej nowej nikczemnej m e ­
tody:

Sanacyjne pisma „Jutro Pracy" i „Ekspress P o ­
ranny" zamieściły ostatnio kłam liwe i oszczercze 
artykuły zwrócone przeciw Stronnictwu Ludow e­
mu, zwłaszcza zaś przeciw zasłużonym jego dzia­
łaczom W itosow i i Kiernikowi, byłym  więźniom

brzeskim, zarzucając im, iż kopia przepaść m ię­
dzy wsią i miastem budzą wśród chłopów nie­
nawiść do wszystkich w  mieście. „Ekspress P o ­
ranny", który aitykułowi swemu nadał nikczem­
ny tytuł „Z  pod znaku Szeli" pisze, że

„agitacja judząca tłumy wiejskie przeciw 
robotnikowi fa b r  cznemu, .przeciw pracy umy 
słowrej i przeciw tej najzłeśliw szej „p ijaw ce", 
jaką jest Urzędnik, zatacza coraz szersze krę­
gi".

Że cały ten sanacyjny alarm jest kłamstwem, 
tego nie potrzebujem y nawet dowodzić. Ani Stron 
nictwo Ludowe ani jego działacze nie kierują się 
nienawiścią do miast ani je j nie propagują na 
wsi. Jeżeii chłopi zorganizowani w Stronnictwie 
Ludowem  bronią się np. przed wySokiemi opiata- 
m i targowemi, jeżeli walczą o  równowagę cen a r­
tykułów rolnych i przemysłowych, jeżeli protestu­
ją  przeciw temu, że wszystkie koszty kryzysu ka­
że się płacić wsi, jeżeli wyrzekają na biurokra­
tyczny ucisk i szykany —  to czyż obrona w ra­
mach prawa najżywotniejszych interesów gospo­
darczych wad i najistotniejszych praw obywateł- 
Siich chłopów jest zbrodnią?

Cel jaki obóz sanacyjny chce osiągnąć przy po­
m ocy tego rodzaju kłam liwych alarmów, jest ja ­
sny. Chodzi im o zm obilizowanie opinji publicznej 
m iejskiej przec!w Str. Lud. i jego  wybitnym  dzia­
łaczom. Chodzi o wbicie klina m iędzy dem okrację 
u/iejskci i miejska, by osłabić w ten sposób front 
walki o  prawo i wolność. Jest to stara i ohydna 
sztuczka, którą posługiwały się rządy austijackie. 
a która polegała na szczuciu jednych przeciw dru­
gim, by łatwiej było rządzić skłóconym i".

Tajemnicza historja z papierem
DLA PRASY SANACYJNEJ

W  związku z wiadomościami podanemi przez 
agencję Press o udzieleniu zezwolenia na przy­
wóz papieru estońsk;ego po ulgowem cle dla pra-f 
sy czerwonej, agencja Iskra ogłosiła zaprzecze­
nie, w którem prostuje podaną w tej wiadomości 
ilość papieru, który ma być przywieziony i za­
przecza jakoby n r ał on pójść na potrzeby prasy 
czerwonej. Dyskretnie jednak zamilcza, która to 
prasa m a z tej u'gi korzystać.

„Robotnik" odkrywa nieco tę zasłonę, stwierdza-

Hflfj jcyctog
PŁYW A K

-— A ten elegancki pan przy stoliku pod lu­
strem?

—  To pływak.
— Nazwisko takie?
—  Go znowu! Ptywak... jakby tc powiedzieć... 

Nie jest to zawód, ani tytuł, ani pozycja  socja l­
na. To raczej kunszt.

—  Zawsze sądziłem, że pływ ak to częśc wędki.
— To pływ ak mar i wy... nieciekawy. Pivwak 

żyw y to co innego. Pływ ak jest produktem cza - 
sow w ojennych. Po w ojnie już był zaczął zani­
kać, ale „sanacja  m oralna" stworzyła dllań k o- 
rzysti e warunki rozw ojow a i gatunek pływ aków 
i oamnaża się na potęgę.

N igdy niewiadom o, skąd naraz na gruncie sto­
łecznym  wypłynął — nazw ijm y go tak — pam 
Pływak. ,W południe m ożna go widnieć u Lour- 
se‘a, przed wieczorem  w „Europie", wieczorem 
w „A drji". Zawsze elegancko ubrany, najchętniej 
przebywa w śród „ludzi interesu". Tytułują go 
radcą, mecenasem, doktorem , prezesem, dyrek­
torem, inżynierem, konsulem. Pan Pływak nie 
protestuje. Połyka tytuły, jak  ostrygi i m ów i o 
interesach. Interesy pana Pływaka zaczynają się 
od 100.000 dolarów7. Mniejsze nie warte są fatygi, 
a złotych wogóle pan Pływ ak nie uznaje.

jąc, że zezwolono na przywóz 3.500 ton i że zezwo­
lenia otrzymali: pewien syndykat zagraniczny na 
1.500 ton i niejaka p. H. na 2.0o0 ton. Ira n  sake ja 
została dokonana poza plecami ministra przem y­
słu i handlu, który nic o  tem nie wiedział. Zezwo­
lenie w j dało na własna iękę m !in. skarbu, ale i 
one zapytane o  szczegóły oświadczyło, że „nie przy 
pom iną sobie" kto to zezwolenie otrzymał. Drob­
nostka!...

Dodać należy jeszcze, że pani H., starając się o

Naraz po stolicy rozchodzi się w iadom ość o 
nowem wielkiem przedsiębiorstwie. Lokal 14-p o ­
kojow y, całe pierwsze piętro, kasy żelazne, m a­
szyny do pisania, m aszyny do liczenia, buchalte­
rzy, korespondenci, stenolypistki, sekretarki, w e . 
żnii. — Coś potężnego! Kto jest dyrektorem ? D y­
rektorem  jest pan Pływak.

O pływ aku piszą pisma; „Pan dyrektor P ły ­
wak w ygłosi1 w Tow arz. Popierania H odowli 
Ślim aków prelekcję", „p. dyrektor Pływ ak w y ­
brany do Rady Zarządzającej Towarz. F. F ."; 
„na rzeczoznawcę do kormsji m inisterjalnej za­
proszono znanego w sferach przem ysłow ych dyr. 
P ływ aka" i t. d,

Pan dyrektor Pływ ak zajm uje pryw atny apar­
tament 8-pukojov,y, pierwsze piętro, front, lo ­
kaj, auto, kucharz, pokojów ka. Rodzina p. d y ­
rektora spędza lano we własnej w illi nad m o ­
rzem, a  dw a miesiące zim ow e zagranicą lub w 
Zakopanem.

M ijają dw a lata. Ale juz w trzecim roku w 
sferach handlow o-przem ysłow ych kręcą nosem, 
gdy m ow a o „w ielk k m  przedsiębiorstwie" dyrek­
tora Pływaka.

W reszcie krach. Fdrm j, które zaufały , zarwa­
ne W ierzyciele, k tó .zy  zaulall, zarwani. Nadzór, 
upadłość, likw idacja. W ierzyciele dostają 5% 
swoich należności, a p. dyrektor Pływ ak po zli­
kw idow aniu m ; jszkania daje nurka i znika z  h o ­
ryzontu.

—  A nie wie pan — pyta w kaw iarni Iks Y - 
greka — gdzie się ten Pływak podział?

zezwolenie, twierdziła, że papier sprowadza dla 
prasy czerwonej. Prasa czerwona zaś oświadcza, 
że n ic o  tem nie wie. 3ez wątpienia idzie tu o 
wsparcie tych cz j innych odłam ów prasy prorzą- 
dowej. Tajem niczość, jaka się dokoła tej sprawy 
rozw ‘ ja, daje dużo do myślenia.

G z ir e  i nrecztrje z  B E
Ks. Czuj czuwa nad „Ludem  Katolickim", p. 

Stapiński w ydaje „Przyjaciela Ludu". Obaj m ają 
„upikiliszczać" wieś. Ohajj nieboraki, niewiele. 
(zdJiałać mogą. A  w  dodatku i o mamonę teraz 
niełatwo. Latami opierał się p Stapiński na na­
wozach (sztucznych), na ogłoszeń'ach chorzow­
skich. Teraz coraz gorzej...

Obaj wym ienieni działacze sanacyjni boczą się 
nawzajem, ale, jak mogą. puszczają w ruch oso­
bliwe wiadomości.

Stapmski pisze, że krwawe starcia w Łapano­
wie, Lubłi czy Jadowie organizowała endecja. — 
Chce ona bowiem  rozdrażniać chłopów, ażeby tą 
drogą doprowadzić sanację do upadku... A. więc 
nawet nie „zakaźne" zakazy (Łapanów), lecz in­
tryga wszechobecnych endeków — nie „kom uni­
stów", których jakoby widziano w Jadowie — 
sprawiła, ze doszło do smutnych wypadków

Endecja nawet sokołów maltretuje, ażeby tylko 
wszystkie publiczne wystąpienia zaburzyć.

Ale pozw ólm y „Przyjacielow i Ludu" dojść do 
głosu. Otóż prawi on:

„M ożnaby wywnioskować, że endecyr. pozo­
stający od r. 1913 w stałem po: ozum .eniu % 
W itosem, nie m ogąc w inny sposab zdobyć rzą 
du w sw oje ręce, chw ytają się tego ostatniego 
środka. Przez doprowadzanie do krwawych 
zaburzeń, usiłują wytw orzyć jaknajwiększą 
nienawiść przeciw  rząaom marszałka Piłsud­
skiego i w ten sposób zmusić go do ustąpie­
nia

A dalej:
„W  Gdyni urządzała endecka organizacja 

„Ctowicpol", obrzydliwą awanturę napadu na 
pochód sokoli, Policja  musiała aresztować a- 
wanturników. Podoone zaburzenia wywołała 
bojow ka endecka na zjeżdzu Związki- Strze­
leckiego w Poznaniu..."

Siowem, b jło b y  w kraju, jmcże lepiej, jakże 
lżej, gdyby dobroduszna sanacja nie spotykała na 
swe, drodze Intryg opozycyjnych, które i p. Si£>- 
p  rskiemu sen z powiek spędzają, a gdy się zdrze­
m nie na chv ilę to śriią mu się widocznie — te 
niestworzone bujdy, które poram spisuje.

Do nabicia w księgarniach

PAMIĘTNIK 
H. DIAMANDA

Cena 10 zł.

—  Nie w m  Znikł, jak kam fora. Ale ludzi po_ 
nałóerał...

Mija znowu roczek i  p. Pływak znowu w ypły­
wa aa  powierzchnię. Za grosze skupuje stare zo­
bowiązania i  już planuje nowy interes. Jeżeli 
przedtem pracował w  żegludze, to obecnie w bu­
dow nictw ie, jeślli przedtem w m etalach, to obec­
nie we włókiennictwie. Inni ludzie, inne zn a jo ­
mości. inny krąg zainteresowań. Pan Pływ ak już 
coś organizuje. Znow u coś wielkiego, Kapitał z a ­
kładow y 500.000 dolarów . Oddziały w  Nowym  
Jorku, Londynie, Paryżu, Kopenhadze. Naczel­
nym  dyrektorem jest pan Pływak, który znowu 
zajm uje apartament, pierwsze piętro, front, lo ­
kaj, fortepian i  t. d.

Pc dw óch latach znowu krach i dyrektor P ły ­
wak znow u daje nurka.

A  ponieważ W arszawa jest bądź co bądź m ia­
stem przeszło m iijonow em . pan dyrektor Pływak 
co  pewien czas gdzieindziej w ypływ a, by po 
pew nym  czasie znowu zanurzyć się.

Gdy p ływ akow i w W arszawie robi się ciasno, 
lub gdy w stolicy nie zabliźniły się jeszcze rany 
po ostatnim krachu, pen  dyrektor Pływ ak w y­
pływ a w Krakowie, w Poznaniu, w Gdyni, we 
Lw ow ie.

Polska jest duża, a  „sanacja m oralna" sprzyja 
rozw ojow i p ływ aków .

—  N iby dlaczego?
—  T o ja  panu nie m ówiłem , że dyrektor P ły­

wak siedzi w  BB? X  Y. Z.
. . .  o  o  o
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Jak wygląda oszczędność ne kolejach
Od urzędnika kolejowego otrzym uje­

m y następujące imformacje:
Do tviaidomości pod ^ ow yższjm  napisem nie­

chaj i mnie, jeszcze czynnem u pracow nikow i, 
bęazie wolne dołożyć ciegiełkę, a może za mnę 
i lalsi pom ału zgłaszać się będą.

Około 1920 r., w okresie lepszej koniunktury, 
gdy pa i 1> taboru kolejowego na P K r zapotrze­
bowaniu wagoinów nie dopisywał, w ypożyczyło 
Min. Kom unikacji od zagranicznych Tow arzystw  
najmu wagonów kolejow ych, w różnych okre­
sach wagony towarowe na zasilenie własnego 
pa rku.

W arunk; um owy między PKP (M. K.) a po - 
szczeigólincmi Tow arzystwam i najmu wagonów 
nie były Dyrekcjom  podawane do wiadomości, 
a tylko wykazy numeryczne wagonów i bliż­
sze wskazówki odnośnie do postępowania z te- 
mi wagonam i. Po jakim ś dopiero czasie, gdy D y­
rekcje zwracały się do M. K. o odpisy tych umów 
i po otrzymaniu tychże uchyliła się tajemnica 
tego wstydliwego m ilczenia. Um owy były pod 
każdym  względem korzystne dla Tow arzystw  
najmu ale nie dla PKP gdyz oprócz czynszu b y ­
ły Polskie Koleje zobowiązane i do innych 
świadczeń na rzecz Tow arzystw  Minął wieszcie 
okres pom yślnej konjumktury i p ized niespełna 
trzema laty M. K. wypowiedziało Tow arzystwom  
dalszą dzierżawę łych w agon ów / a było  razem 
około 6 tysięcy. Stosownie do uniuwy od danego 
tertminu PKP m e płaciły już w ięcej czynszu za 
te wagony, ale zobowiązane były  wagony te 
przez pew ien czas zadaim o pi zechowywać, t. j. 
bez zapłaty na rzecz kolei za postój tych w ago­
nów. — P o upływ ,e tego walnego czasu od wsze­
laki ch op la l płaciły  Tow arzystw a minimanną 
stawkę miesięczną od każdego wagonu tytułem 
zajęcia torów i dozór Kwoty stąd w pływ ające 
nie pokryły nawet w  7* kos z to w dozoru, a  w a­
gony te ustawiane w różnych Dyrekcjach, po 
ęożnj ch stacjach zajm ow ały stale łącznie około 
7 kim. toiów . Ze względów ruchow ych musiano 
dość często w agony te próżne przetaczać 
a nawet przew ozić na postój do innych stacyj, 
co znowu pow odow ało koszty przetaczania i 
przewozu.

W reszcie z końcem 1931 r. i początkiem  1932 
r. poczęto w agony le definityw nie Tow arzy- 
stwom oddawać i tu najlepiej się uwydatnia 
-„oszczędność'* wzgl. rozrzutność* naszej gospo­
darki. Po bezczynnymi blisko 30 m iesięcznym  
postoju tych niegdyś w ypożyczonych ruder, de­
legaci Tow arzystw  z największą skrupulatnością 
wagdny odbiera'i. nie przepuszczając ani jednej 
zardzewiałej śrubki na wagonie. W  pogranicz­
nych stacjach odbioru rozpoczęła się na wielką 
skalę naprawa tych wagonów, które kosztowa­
ły .nas wybujałe sumy. W agony oddano napra­
wiane, odm alowane prawie półnow7e. Dochód

tych wagonów7 w stanic czynnym  (a by ły  długo 
przed wypowiedzeniem  odkładane na boczne 
tory jako nieczynne) nie pokrył ani w połowie 
ich kosztów7. Sprawę tą dochodziła swego cza­
su Krakowska Izba Kontroli Państwa; a m ożeby

teraz na podstawie num erycznych wykazów w a­
gonów tych i zapisków warsztatowych ustaliła 
wysokość kosztów naprawy i pociągnęła winne 
czynniki w7 W arszawie do odpowiedzialności. Na 
razie Tow arzystwa najmu zadowolone, a> rów ­
nież i ci, którzy byli inicjatoram i całej sprawy. 
Może się kiedyś o tern cokolwiek dowiem y.

W  dalszym  ciągu „Scrulator** podkreśla, że 
niezbędnym warunkiem normalnego funkcjono­
wania rządów parlamentarnych jest zdolność 
partyj ao kompromisu, która zdaje się nie leżeć 
w naturze niemieckiej. W ypadki ostatniego m ie­
siąca charakteryzuje jako „rew olucję jumkrów7** i 
zauważa, że i za tę rew olucję jak za każdą, w;inę 
ponoszą nietylko ci, którzy je j dokonali. Angiel­
ski autor kończy:

„Żadna p an ja  nie jest bez winy. Nawet c  
Niemcy, którzy są dość inteligentni, by być szcze­
rze przywiązanymi i do ideału rządów parlamen­
tarnych i  konstytucyjnych, m ało zastanawiali się 
nad warunkami niezbędnemi do ich powodzenia. 
Być może, że ciężkie próby, jakie N iem cy teraz 
przebywają — pom ogą im  odkryć i zastosować 
te warunki.**

Może! Ale zanim do tego dojdzie wstrząsy m o­
gą być straszliwe.

Anglik o hitleryzmie i „rewolucji jiinkiów "
Niedzielne wydatnie „Tim esa“ , organu City lon­

dyńskiej półuizęduwego organu ouecnego i ządu 
angielskiego, przynosi artykuł znanego publicy­
sty podpisanego Sr.ru la tar p. t, „Rewolucja nie- 
,n 'ecka“ , z szeregiem uwag o obecnej sytuacji w 
Niemczech, ciekawych zwłaszcza przez to, że uję­
te ze stanowiska bynajm niej nie lewicowego.

„Scrulator** uważa za jeden z najważniejszych 
powodów  szybkiego rozw oju hitleryzmu fak ', że 
tak jak w czasie w ojny główna komenda łudziła 
naród niemiecki rzekomemu zwycięstwami, tak 
po wojnie rządy republikańskie starały się uka­
zywać masom „fasadę powadzenia", zaciągając 
pożyczki póki się dało i popierając rozbudowę 
przemysłu niemieckiego w skali, „której wielu 
zw ycięzców  m ogłoby zazdrościć." Rozpadnięcie 
się tej fasady pod naciski m  kryzysu spowodo­
wało straszliwe rozczarowanie, a klęska ekono­
m iczna dała się odczuć silniej, niż gdzieindziej.

„Scrulator sądzi, że nigdzie na świecie klasa 
średnia nie została tak gruntownie zrujnowana 
jak w Niemczech (nie zna on Polski) i zauważa:

„Nasza wiasna (angielska) polityka rów nowa­
żenia budżetów, oszczędności w wydatkach i pła­
cenia długów była bardzo ciężka i za wcześnie jest 
powiedzieć, że wysiłek został uwieńczony pow o­
dzeniem, ale w każdym razie zachowała nasze 
wewnętrzne zdrowie. Niemcy nde są zdrowe we­
wnętrznie. N a jsti aszi iwszym  owocem tego cho­
robliwego stanu jest wzniesienie się p. Hitlera, 
aircydemagoga. Nigdy jeszcze człowiek o tak m a­
łych zasobach rozumu politycznego i tak małem 
poczuciem odpowiedzialności nie doszedł do tak 
potężnego stanowiska wśród kulturalnego i o- 
świeconego narodu. On jest niezdolny do rzeczo­
wego myślenia**.

Angielski autor charakteryzuje następnie zasa­
dy „pi ograniu" hitlerowskiego, podkreślając ich 
wyłącznie destrukcyjny charakter i zapytuje:

„Jak mógł podobny ruch, tak fantastyczny w 
swcłch szaleństwach tak spotężnieć wśród narodu 
tak oświeconego i inteligentnego jak memiecki?
W yjaśnia to dezorganizacja i nędza wśród nie- 
m iecleej klasy średriej i inteligencji... Niemcy 
nie m ają naszej (angielskiej) wprawy w  orga­
nizacji politycznej, an naszej zdolności do kom ­
promisu; i tak te same uczucia narodowe, które 
nam dały nasz obecny rząd wyraziły się tutaj w 
ohydnych szaleństwach i gwałtach hitleryzmu.**

D W A  li t
—o—

STRINDBERGOWSKA OFERTA
W  „G jcu“ Slrindberga istnieje scena, kiedy 

nłszczycielka-Jcobieta. obezwładniwszy męża pod- 
stępnem nałożeniem nań Kaftana bezpieczeństwa, 
odzywa się doń w tonie dobrej pielęgniarki: „P o­
daj mi dłoń przyjacielu...“

Zdziwienie „Gazety Polskiej**, która siebje 
przedstawia, jako rzeczniczkę europe.zmu ,(s ic !), 
że opozycja n :e prowadzi z sanacją „europejskiej** 
dyskusji — przypomina tę scenkę w wydaniu, 
bardziej groteskowem...

Dyskutować o poglądach i zasadach z kimś, kto 
zasad nic posiada — przy wtórze ciągłych repie-- 
syj, w najlepszym  razie białoplamistych —• (to 
najłagodniejsza form a!) — to, doprawdy propo­
zycja niesłychana!

Takich naigrawań politycznych nic dopuszcza­
ły się nawet moskiewskie Katkowy.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI
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L U D  N A D  H 0D Z I H
(Ciąg dalszy)

Zaś Marcinek przyszedł któregoś dnia do domu 
z gałązeczkami brzczowemi. Zrobi z nich trze- 
paozki do ubi jania piany i poda je na weselu jako 
podarek. A Per po powrocie z miasta udał się do 
sąsiadów i na laczkach zwoził dla nich torf za 
parę szylingów7 dziennie. Chciał pannie młodej 
kupić pięicną chustkę. Elżbieta natomiast ważyła 
w głowie ciężkie myśli. Mieli tylko jedną krowę 
i cielę. Krowy, dać niepodobna a cielę jeszcze za 
mak. Ale od czasu do czasu wspinała się po dra­
binie na strych i przystawała tam. Strjch biegi 
nad calem mieszkaniem. Nad kuchnią była spi­
żarnia z beczką mąki na podłodze, wędzoną 
szynką u belki i garnkiem smarów idła na buty 
W kącie. Czarnoszary komin wznosił się w górę 
i przez dach wybiega! na zewnątrz. W głębi, nad 
izbą mieszkalną stały łóżka wzdłuż ścian, nad 
iednem z lich wisiał odświętny przyodziewek, 
a na ziemi stało najczęściej parę misek ndeka, 
na których zbierała się śmietana i kurz. Bardzo 
tylko rzadki zdarzało się. że wpadła mysz i uto­
nęła. Ale całkiem w tyle przy poprzecznej ścia­
nie stała komoda pomaiowcuią na czerwono z zde- 
Ionemi kolumienkami po bekach. Komedę tę 
przywiozła z sobą, kiedy się tu sprowadziła. Była 

• dla niej panrątką z czasów lepszych niż obecne.
4 pewnego dum przyszedł wreszcie na folwar- 

czek Eljasz Daber, by świeżo pomalować komodę 
i łóżko, na którem sypiał dotąd Marcinek. Chło­
piec zamiast łóżka dostał pakę i bvł bardzo ura­
dowany. — Teraz popłynę do miasta — oświad­
czy*. —  Bo to jest łódź.

A Piotr Norset naprawdę przyjechał j>o narze­
czoną wozem ciężarowym! I mógł załadować ko­
modę i łóżko, które wyglądały jak nowiuteńkie, 
i nikt nie mógłby zauważyć, że pościel była już 
używana. — Bieclaż to bieda, że Anna nie ma 
krowy! — westchnęła matka Elżbieta, a stary żuł 
zawzięcie, przestępując z nogi na nogę. — W Nor­
set mamy trzydzieści krów — pocieszał narze­
czony, wypuszczając powietrze nosem.

Ale kiedy Anna siedziała już na wozie i śmiała 
się na pożegnanie, równocześnie ocierając oczy, 
matka przyniosła jeszcze małą broszkę mosiężną 
i zapięła jej pod szyją. — To wszystko, co mam — 
rzekła — ale ja ją też miałam u sukni w dniu 
śluhu. — Córka uścisnęła ją, ale raz jeszcze ze­
skoczyła z wozu, pobiegła do stodoły, do szopy, 
do stajni, do drewutni, żegnając to wszystko. —  
jeszcze kotka! —  zawołała, ale jej nie potrzebo­
wała szukać. Szara, pręgowana kotka kręciła się 
pośród nich, miaucząc; czuła, że dokonują się tu 
wielkie rzeczy. A Anna podniosła ją, pogłaskała 
i rzekła: Biedno kicia, żegnaj i ty.

Poczem rodzice i rodzeństwo odproy adzili je­
szcze wóz do gościńca. I przystanęli u płot® i pa­
trzyli za odjeżdżającą. Marcinek wspiął się na 
płot i wlepił oczy w wóz — Anna była właśnie 
tą, która go zawsze brała w obronę, ilekroć coś 
przeskrobał. Odprowadzali spojrzeniem bladą 
twarzyczkę, która raz po raz odwracała się 
i śmiała- jakikolwiek ręka jej za każdym razem 
podnosiła się do oczu. W  całej okolicy z obyowu 
stron drogi ludzie stali przed domami, patrzyli 
za przejeżdżającymi i głośno żegnali Annę. Aż do 
dzisiejszego dnia należała do tutejszych Roda­
ków — Teraz Anna odjeżdża — mówili, i wy­
dało im się to bardzo dziwnem.

W  tydzień później miało się odbyć wTesełc, na 
które zaproszono istotnie całą Fiata i wszystkich

sąs.adów. Ale Elżbietę i Paala czekaic jeszcz° naj­
gorsze. Musipli mieć podarek dla państwa mło- ' 
oych, by nie potrzebowali się wstydzić. Od tego 
daru wymigać się nie mogą, a trzeciego dnia wy­
wołuje się przecie wszystkie podarki jak na licy­
tacji. Paał nie myślał już o pieśniach kościelnych 
i postyli, lecz dreptał pc domu i klął Najchętniej 
nie poszedłby na to wesele. Do licha, pocóż ma 
iść do tych bogatych kmieciów i siedzieć tam jak 
dziad! — Pan Bóg znajdzie już taką radę — od­
rzekła Elżbieta. Myślała o czterech owcach, które 
mieli na Dastwisku,

Pewnego dnia Per wypływa łodzią na lśniącą 
w słońcu zatokę, a w pośrodku fiordu odkłada 
wiosła, przygotowany na długie czekanie. A oto 
już nadpływa z miasta żaglowiec z pióropuszem 
dymu, wzbijającym się w niebo, wreszcie zatrzy­
muje się w biegu i do czekającej łódki wskakuje 
miejski elegancik i każe sobie podać dwie skó­
rzane walizy z mosiężnemi okuciami. — Dzień 
dohiy, Perze! — mówi. A w stronę odjeżdżają­
cego parowca macha słomkow7ym kapeluszem 
i składa głęboki ukłon stojącemu na mostku kâ  
pitanowi, który kiwa doń ręką i móv i: — że­
gnajcie, panie Knutsen! — żegnajcie, panie kapi­
tanie, żegnajcie! —  Wspaniale, jak ten umie się 
kłaniać. A nie każdy by też dokazal, by parowiec 
zatrzymał się tylko poto, by ktoś mógł wysiąść, 
gdzie mu wygodnie. Per zaczął wiosłować z po­
wrotem, a gość z miasta usiadł na tylnej ławie.

To Gjert Knutsen, przyrodni brat Pera — 
przedślubny syn Elżbiety. Zaczął swą karjerę 
jako chłopak stajenny w wielkim hoiełu w mie­
ście, Później awansował na stangreta i dostał 
czapkę ze złotym galonem, następnie został kel­
nerem, a naostatku starszym kelnerem. Z pewno­
ścią dostaje teraz mnóstwo pieniędzy od wszyst­
kich tych podróżujących wielkich pano,v, wszak
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SPORTY OLIMPIJSKIE
Dziś się słyszy jo dno słowo:
„Sport"! Sportować to  jest zdrowo! 
O lim ojada przeto w cenie.
Bo sport: — ludów odrodzenie!
W ięc dla lepszych rezultatów 
W  Los-Angeles potentatów 
Z jazd  sportowych! Sezonowy 
Jest to zatem szał sportowy.
I tam dzisiaj wszystkie kraje 
Sportów przeróżne rodzaje 
Demonstrować będą ładnie,
Licząc, że nagroda wpadnie.
Mist rzem będzie ktoś w .p ływ aniu", 
Inny zwycięży w skakaniu, —
Każay na ród ma specjalność,
Ja kąś „eks tery tor jal ność".
W  tym wyścigu wszechspurtowym 
Udział nasz nie będzie nowym , 
Zduhędziem j też nagrody 
Za ważniejsze te zaw ody: —
Stałe, słynne „bajdurzenie",
Co jest w sejmie zawsze w cenie,
I za „prjistoryzow anie",
Modne w rządach niesłychanie,
Za ustawy i uzusy,
Za carskie znane fokusy,
Za obniżki i redukcje,
H ocki-kłocki i dedukcje.

sam jest już wielkim panem, a przy jeżdżając 
w odwiedziny przywozi podarki dla starych 
i młodych. Per ma na szyi srebrny łańcuszek, 
a w kieszeni srebrny zegarek, a jedno i drugie 
dostał od niego zeszłego roku w dniu konfirma­
cji. — Jak miewa się matka? — Pyta, a mowa 
jego brzmi całkiem z pańska. — No w ostatnich 
czasach było u nas wielkie urywanie głowy. —  
Taik Perze, a teraz pojadziemy wszyscy na we­
sele, Na to się niby zanosi — odpowiada chłopak.

Per wiosłuje- nie odry wTając oczu od brata, któ­
remu nie może się napatrzeć. Granatow e tibrar ie, 
złoty łańcuszek na białej kamizelce, to ci dopiero! 
Kołnierz i mankiety olśniewająco białe niczem 
śnieg, ręce takie delikatne i czyściuteńkie, trze­
wik błyszczące, żeby to i on mógł wyjechać z do­
mu i zrobić karjerę jak tamten! Ale z Perem to 
całkiem inna sprawa. Skazany jest zostać przy 
rodzicach i całe życie być parobkiem i niewolni­
kiem. Jest jednak dumny, gdy ludzie mówią, że 
bracia podobni są do siebie. Tak, obaj mają jasne, 
kędzierzawe włosy, podłużną twarz i duże oczy 
matki. Ale włosy Gjerta Knutsena lśnią jak złoto, 
wy szczotkowane i odczesane z czoła wyglądają 
z pod kapelusza jak aureola.

Siedzi teraz i rozgląda się i jest niesamowicie 
uprzejmy, rozpytując o wszystkich znajomych 
we wsi. On także był kiedyś chłopcem z Fiata 
i wiosfowrał tu, gdy ojczym'wyruszał na połów 
sztokłiszów, lub łowił ryby na wędkę. Przypo­
mina sobie rozmaite piony do sondowania głębi 
wodnej, rozgląda się tu i tam i poznaje wszystkie. 
Karb w błękitnych górach hen w głębi na po­
łudniu, prościutenko nad Vicanes. i naga skała na 
wschód, tuż ponad małą chatą Eljarza Dabera. 
Gd/ie obie lin c przecinają się, można było zaw*sze 
liczyć na obfity połów dorszów. A na całej drodze

W łaściw ie nauka chodzenia była zupełnie 
zbędna. I tak każdy m yślący obywatel wiedział 
i wie, że najbezpieczniej jest iść... z sanacją.

* * *
Podobno nasza nowa dyskonołka, W eissówna, 

otrzym ała już parę oferl małżeńskich na w ypa­
dek swego zwycięstwa na ołim pjadzie. D o w ia ­
dujem y się jednak, że pierwszeństwo będzie m iał 
pewien pułkownik, dzięki któremu nasza ewent. 
m istrzyni ma nadzieję zostać panią ministrową.

* * *

Sfery kumipetentne z kawiarni Europejskiej u- 
trzymują, że zamiast wiadom ego zespołu na i- 
grzyska olim pijskie należało w ysłać: gen en ia
Długoszowskiego (konkurs p icia), płk. Kostka i 
płk. Stawką, (konkurs siły), płk. Świta Iskiiego 
konkurs gadania), gen. Góreckiego (konkurs 
zwalczania k ry z jsu ) i gen. S ław oj-Składkow - 
skiego (konkurs hygjeny), a wtedy barw y p o l­
skie na stałe utrzym ałyby się na stadjonie w 
Los-Angeles.

* # *
Po redukcjach pensji, onecny projekt w ypła ­

cania urzędnikom poborów  z dołu tłumaczy się 
przygotow ać iem do następnej olim piady, która 
w  roku 1936 ma się odbyć w W arszawie. W tedy 
ci urzędnicy, którzy nie po wym ierają z głodu, 
sitaną do konkursu o wytrzym ałość.

* *
Mówią, że ulica Senatorska ma być przem ia­

nowana na Samaficirską, a to celem pozostawne- 
nia pamięci m inionych dni.

(„Żółta Mucha").

do zatoki rzędem biegną ołowuanki, jedina za dru­
gą. I wtszędzie były ryby. A osada rybacka z temi 
wszystkienii małemi domkami coraz to bliższa 
i bliższa. Ach, jakże dobrze wracać znów do 
domu!

Dziewczyna w jasnej bluzce i czerwonej spód­
niczce biegnie ku wybrzeżu, a za nią, omaJ się 
przewracając z pospiechu, czerwonowlosy chłop­
czyk. To Marta, tylko ona potrafi przystanąć tak 
nagłe i podeprzeć się pod boki, gdy coś przekra­
cza jej rozum. — Ach, witaj, jak się masz, to 
ty! — vroła. Młodzieniec na tylnej ławie w loazi 
wymachuje kaoeluszeni. — Hallo, dziewczyno^ 
czy nie mogłabyś też wwprawić weselisko, byśmy 
przy jednym ogniu upiekli odrazu dwie piecze­
nie. Poczem wTyskakuje z łodzi ze swem.i eleganc- 
kiemi walizami, a Per nie ma nawet tyle oleju 
w główne, by mu je nieść. Siostra nie śmie uści­
skać Gjerta, zanadto po pańsku wygląda, przj -  
tem pełno łudzi stoi w drzwiach domów i przy­
glądają się zaciekawieni. Bierze natomiast jedną 
walizę i pomaga mu nieść. Per drepce za nimi. 
Nie rozumie nawret, jakim jest głuptasem, żt 
dawno już nie wdział walizek gościa. Marcinek 
podskakuje koło nich. Strasznie ciekaw, czy tym 
razem przywń ziano mu coś z miasta. Jeden z ko­
legów przyrzekł mu j>ożyczyć porteczki, kabacik 
i kamizelkę ma własne, ale brak jeszcze czapki, 
jeśli mu się nie uda wTydostać skądś, będzie mu­
siał zostać w domu.

Dziwne, że ten wystrojony miejski fircyk wcho­
dzi do izhy rybackiej. — O Boże, jakże tu miło! —  
wykrzykuje, 2anim się wogóle przywitał. Izba 
wyszorowana świeżo od góry do dołu, podłoga 
zasłana gałązkami jałowca, by odrazu pachniało 
domem rodzinnym i świętem. Teraz podaje de­
likatną rekę matce i ojcu i kłania się taksamo

Z  życia robotniczego
— o—

BEZROBOCIE W POSZCZEGÓLNYCH 
ZAW ODACH

Na ogulną liczbę 225.153 bezrobotnych, zareje­
strowany cli w  aniu 23 ,m na terenie całej P ol­
ski- bezrobocie w  poszczególnych zawodach przed 
stawiało się następująco:

Górnicy —  24.254 bezrobotnych (w  tem Sosno­
wiec 1991, Śląsk 19.580), hutnicy w  metalu — 
7278 (Śląsk 6356), m etalowcy — 29.377 (W arsza­
wa 4223 Lodź i077, Śląsk J 1.434), włókiennicy 
22.179 (Łódź 16.071), robotnicy budowlani — 
21.708 (W arszawa 2401, Śląsk 8360), pracownicy 
um ysłowi — 36 109 (W arszaw a 3384, Łódź 2603, 
Śląsk 8816). Liczba bezrobofnycb robotników nie­
w ykw alifikowanych wynosiła 69.i83. Liczba czę­
ściowo zatrudnionych wynosiła 131.099, z czego 
przez 1 dzień w lygodniu pnacowało 5382 osób, 
przez 2 dni — 20.185, przez 3 dni —  36.519, .przez 
4 dni — 38.372 i przez 5 dni — 30.641 osób.

I  kraju i u śwlala
— o  —

LUDZIE MRĄ Z GŁODU. Koresnondent kato­
wicki Społecznej Agencj.i prasowej donosi, że w 
Królewskiej Hucie w ciągu ostatnich dwu dni 
zdarzyło się aż... 17 zasłabnięć z głodu. W e w szy­
stkich wypaukach pogotowie ratunkowe prze­
wiozło nieszczęśliwych do szpitala uri‘e jsłkie«g.o, 
gdzie udzielono im pom ocy i nakarmiono ciepłą 
sitrawą. Dwóch z nich zaniem ogło ciężej i życiu 
ich zagraża niebezpieczeństwo wskutek zupełne­
go wyczerpania.

W ŚCIEKLIZNA W  LIMANOWEJ. Setki tysię­
cy złotych wydaje rzad na zwalczanie chorób 
zakaźnych i niebezpiecznych dla łudzi, utrzy­
m ujem y arm ję urzędników sanitarnych i rzą­
dow ych  lekarzy. W  praktyce panowie ci biorą 
pensje, i od  czasu d o  cza.su urzędują... Dnja 25 
hm. wściekły pies pokąsał kilkoro ludzi i psów* 
koło rafinerji nafty „L im anow a". Szalejącego 
psa zastrzeiił któryś z robotników . Natychm iast 
zaw iadom iono telefonicznie i  ustnie starostwo, 
weterynarza powiatowego i kom isarza Sowlin 
Pies m im o to nie został zbadany, ale na drugi 
dzień zabrany z drogi przez m iejscowego poże­
racza psów  Kiłę. Okazało się, że pan weterynarz 
W agner nie m iał czasu w ypełnić swych ob o­
wiązków, bc w pierw szym  dniu um awiał się ma: 
obiecującą wycieczkę, w  drugim  dniai w  tow a­
rzystwie naczelnika poczty, kom isarza policji i 
pań wczesnym rankiem w yjechał na wycieczkę. 
Komentarzy' nie potrzeba, bo pan weterynarz z 
kolegam i urzeczywistniali sanacyjną „radość ży ­
cia".

głęboko jak kapitanowi, śmiejąc się przytem 
i żartując bez przerwy. — Matko, z każdym dniem 
stajesz się młodsza — mówi — ozy to przypad­
kiem nie twoje wesele? A ty' ojcze — dalibóg, 
ty także wyglądasz na pana młodego. — Nie wie­
dzą sam? czy śmiać się z tego, czy płakać. Na­
stępnie zaczyna też krążyć po kuchni, zadaje 
równocześnie kilka pytań i nie czekając odpowie­
dzi, pyta znów o co innego, zaciera ręce i promie­
nieje z radości, że znów jest w domu. — A jakże 
się Dowodzi Ellenie Oppel? A. Mairjannie-Kułasce?
A co z Perem-spiochem? Ach, ojcze, czy pamię­
tasz jeszcze, jak to Setermyr wyciągał wtedy raz 
po raz ogromnego kabliona, a u nas arna )< dna 
rybka nie złapała się na przynętę? I jak szewc 
MikheJ okłamał mnie. i powiedział, bym rozpiął 
Wędkę między stajnią a domem, a ja go posłu­
chałem? Biedne kury dały się tak podejść! —
Jak to dziwnie słuchać hislorjek miejscowych, 
opow iadanych przez takiego pana, nic też nie 
można zrobić, jak tylko parsknąć śmiechem. 
Przybysz podciąga, wagi zegara ściennego i pyta: 
Jakże się miewasz, stary? Klnie tak lekko i swo­
bodnie, jak gdyby dostał na to specjalne pozwo­
lenie od Tego, co rządzi wszyslkiem, nie tak jak 
Prał, kiedy go djabeł opęta, że klnie aż mu się 
ciemno robi przed oczyma. Przyglądają się białej 
kamizelce, z pewnością jedwabna, lepiej nie zbli­
żać się do niej zbytnio. Nagle zrywa się i staje 
naprzeciw' nich w swych lśniących trzewikach —
Cóż 'o do licha, panem mnie będziecie nazywać? 
Zemszczę się odrazu i ciebie matko, będę nazy- *
wal Bathszebą. a ojca królem Dajw; ięiń. — Ojciec 
potrząsa głową, a matka siedzi całkiem bezprzy- 
tomna z zachwytu, młodzi śmieją się w glos, 
a Marcinek podrzuca kotkę pod samą powałę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Lecz „Giand-Priix“ sport nasz dostanie 
Za pokorne całowanie 
Na trzy tempa, z krótkim wdechem, 
Reweransem i uśmiechem.
Te wyniki O lim pjady 
Stwierdzą, żeśm y już nie dziady,
1 że kraj nasz pom ajow y 
Zrobił ultra się sportowy.

UKŁUCIA
*  «

Gazety doniosły, iż marszałek Piłsudski w y je ­
chał na .paro tygodniowy pobyt do Pikiliazek. Na­
tomiast gen. W ieniaw a Długoszowski stale prze­
byw a w „P ij-k ieliszkach".

$ * *
Przy obecnych stosunkach pasażerowie w 

tram wajach czują się w wagonach, jak śledzie 
w beczce. Po zezwoleniu na palenie w  tram wa- ! 
jach będą się już czuli, jak śledzie... wędzone.

* * *
Lekarze twierdzą, ze głód wpływa dodatnio na 

rozw ój zdolności um ysłow ych człowieka. Jeśli 
jest to prawdą, — Polska zam ieni się w kraj... 
mędrców.

* * *

Gdańska dyrekcja kclef
w Toruniu i w Bydgoszczy
Z Torunia donoszą, że dyrekcja kolejowa po 

przeniesieniu z Gdańska zajm ie biura przygoto­
wane poprzednio na pom ieszczenie w ojew ódz­
twa pom orskiego. Pom ieści się tam jednak tylko 
część Liur z 432 pracownikam i. Inne oddziały 
dyrekcji umieszczone będą w Bydgoszczy wr gma 
chu pcdyrekcyjinym, który został z czasów nie­
mieckich. Praco ssać tam nędzie 364 pracow ni- 
ków.

Dzięki przeniesieniu dyrekcji z Gdańska do 
Toruniu kolej zaoszczędzi rocznie blisko 3 m ilj. 
na uposażenie pracow ników  Równocześnie jed ­
nak 2 i ćwierć m iłjona zl. wyniosą same koszty 
związane z przeniesieniem, tak, że oszczędność 
zaznaczy się dopiero w latach następnych.

uooouxxxx cxxxxxxxxaxxxxxxxxxxxxxxxx;
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKOW

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
^'OCOOCVrOCXXXXXXX^XXXXXXX>JCXXXXXXXXX3
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Wielka afera poborowa w Sam borze
ARESZTOW AN IE KOMENDANTA PKU

W  lad ze śledcze w Samborze wpadły na trop \ żeczki z kategorją ,,C" i „D “ . Stwierdzono, że 
w ielkiej afery poborow ej. W yszło na jaw , że wydano ponad 200 książeczek z  kategorją „D “ 
wielka liczba poborow y cła, zakw alifikow anych zamiast „A ". W  wyniku śledztwa aresztowano 
jako zdalnych do służby w ojskow ej. otrzymała kapitana Ziom ka, komendanta PKiU w Sam bo- 
w Samborskiej PKU książeczki w ojskow e upie- | rze oraz kierownika kancelarji Deniszczaka. A - 
wające na wysłużonych żołnierzy, albo Ksią- | resztowanych osadzono w więzieniu.

ZMIANA OPŁAT W IZO W Y CH  DO ARGEN­
TYNY. Synaj kat em igracyjny zawiadam ia, że 
z dniem  16 lipca konsulat argentyński! w W ar­
szawie zarządził zmianę oplal wizowych. Obec­
nie każda osoba, pow yżej lat 15, bez względu na 
to, czy posiada oddzielny paszport, czy też wspól­
ny z  inną osobą (mąż i  żona) opłaca zl. 305.60 
(dolarów 35). Każda u-s-oha zaś poniżej rat 15 
opłaca zł. 43.70 (dolarów  5). Uprzednio dzieci, 
umieszczone ra  wspólnym  paszporcie z rodzica­
m i nie opłacały w izy wcale i tylko w  tym w y­
padku opłacały 5 dolarów , o ile posiadały od ­
dzielny paszport. Również, o rle na jednym  pa­
szporcie ligu iow ały  dwie dorosłe osoby (p o w y ­
żej Lut 15), to jedna z nich opłacała 35 dolarów7, 
a druga już tylko 30 dolaiów

W ALN Y ZJAZD  DELEGATÓW  ZW IĄ ZK U  
NIŻSZYCH FUN KG JON AR J USZÓW PJ S - 
STW OW YCH. W  pierwszych dniach sierpnia 
odbędzie się w  W arszawie W alny Z jazd  delega­
tów Zw . Niższych Eunkcjonarjuszów państwo­
w ych. Tegoroczny Z jazd zapowiada się n iezw y­
kle ciekawie, lemuardziej, że po  ostatnich obniż­
kach płac nasti'oje wśród niższych funkcjona- 
rjuszów uległy7 znacznemu zaostrzeniu.

PSZENICA OFIARĄ RDZY. Z kieleckiego do­
noszą, ze katastrofa rdzy urosła do  nieby wałych 
rozm iarów. P iaw ie-że w całości padła ofiarą 
pszenica w najurodzajniejszej części w ojew . K ie­
leckiego. Szczególnie dotkUwie ucierpiały po­
w iały  Sandomierski, Opatowski, Slopnicki, P iń- 
czowski i Miechowski. Obraz zupełnego spusto­
szenia przedstawia t. zwe m aJy  spichleiz Polski 
(ziem ia Proszow sko-M iechowska). Szkody w y­
rządzone przez rdzę, obliczane przez specjalną 
kom isję ze strony Państw. Ranku Rolnego, w y ­
noszą już n .iijony . Cyfry te zaważą napew.no na 
ogólnym  bilansie zbiorów pszenicznych w całem 
państwie. Aktualną jest sprawa zorganizowania 
specjalnej pum ocy rządowej.

„U RZĘDO W AN IE" STAROSTY N O W OTAR­
SKIEGO. „P iast" przytacza następujący obra­
zek: Z Ludźmierza jechał gospodarz wraz z żo­
ną do m łyna. Koło mostu na Rogoźniku m ię­
dzy7 drzewam i na zakręcie, w yjechało z nad­
mierną szybkością,; bez znaków ostrzegawszych, 
auto. Chłop w yskoczył z wozu, żeby pow strzy­
mał płochliwego Konia, koń rzucił się na środek 
drogi, sam ochód musiał RodLę zwolnić biegu. 
Chłop ruszyt dalej, ogląda się, a za nim biegnie 
jakiś w ojskow y i cyw il. Krzyczą: „stój; jak się, 
psiakrew, nazyw asz"? Chlup dostał od „w ojsk o­
w ego" w kark, od  „cyw ila " w  twarz. „W o jsk o ­
w ym " jest inspektor straży granicznej Góra, „ c y ­
w ilem " był starosta nowotarski, Maciej Korniak. 
Dziw ne to „urzędowanie" odbyw ało się na dro- 
dz,:. w Rogoźniku.

PRZYK RA PRZYGODA KAJAKOW CA ŚLĄ­
SKIEGO NA W IŚLE. Uczeń szkoły rolniczej w 
Tara. Górach, zamieszkały w Siemianowicach, 
przy ul. Mickiewicza 8, 22-letni Michalski Maksy- 
m iljan, wybrał się przed m niej więcej dw om a 
tygodniami drogą wodną, począwszy od Rrynicy 
kolo Prze łajki, do Gdyni, i to rzekami Przemszą 
i Wistą. Do tego celu posiadał on własny kajak, 
który sporządził sobie dosyć poważnym  uosztem, 
Michalski dojechał szczęśliwie W isłą do zatoki 
m orskitj w Gdyni, niestety, do samego por-iu nie 
. nógł się dostać z joow odu wysokich fal, w yw o­
łanych burzą na morzu. Zabaw iwszy kilka (Lii 
w  Gdyni i okolicy7, Michalski zabrał się w drogę 
powrotną, i m im o przeciwnego prądu, który7 przy 
wiosłowaniu wym agał nieraz największego w y­
siłku, uujechał w uh. niedzielę wieczorem w o- 
kolicę Nowrego Bierunia. Będąc już h. osłabionym, 
przym ocował kajak do brzegu, na którym z ja ­
w iło się wnet kilku tamtejszycłi rybaków, którzy 
z zaciekawieniem słuchali ciekawych opowiadań 
Michalskiego. Następnie poszedł Michalski do wsi, 
aby tam przenocować. Gdy jkoio godz. 3 nad ra­
nem  zjaw ił się na brzegu w zamiarze kontynuo­
wania podroży stwierdził z przykrością i wielkim 
żak m, za kajaka niema, czyli, że został skra­
dziony, iub zatopiony. Ostatecznie M. przekonał 
się. żc kajak, po przewróceniu go i to gwałtem, 
poszedł na dno W isły. Można sobie wyobrazić 
rozpacz mlo ,ego człow ieka Kajak był bowiem  
jegoĄ;wtszj sikiem ". Prócz tego m iał w  nim prze­
chowane itwa ubrania, obuwie i rzeczy7 w po­
dróży niezbędne. W : / j 7slko to zostało ukradzione 
lun zatopione. Michalski pozostał tylko w czapce, 
bez obuw ia i spodni, które mu później w ypoży­
czył pewien posterunkowy z Nowego Bierunia, 
Biedak skończył swą lak szczęśliwie zajoowiada- 

Jącą się podróż fatalnym „pechem ", a ponieważ 
jest sierotą, udał się do swego brata w Małej Dą­
brówce, aby, jak z rezygnacją powiadał, jako ta­
ko się przyodziać. Stracił on przez to cały swój, 
mozolnie przez lala uciułany majątek. Ponieważ 
sprawę oddał na m iejscu policji, należy przy ­
puszczać, że biedak uzyska znow:u swe ubranie 
i obuwie. Czynu tego m ogli się dopuścić ty lko lu­

dzie bez serca, nie zastanawiający się na tem, 
że wyrządzają krzywdę młodzieńcowi, którego 
jedynem  urozmaiceniem w życiu jes! spora ka­
jakowy.

STRASZNA ŚMIERĆ KOLEJARZA. W  czw ar­
tek o północy na dw orcu  głów nym  w Poznaniu 
w ydarzył się straszny wypadek. M ianowicie w 
czasie przetaczania w agonów  33-letni kolejarz 
Franciszek Skolarek, rodem z Grodziska, dostał 
się pod kola wagoinu i poniósł śmierć na m ie j­
scu. Tułów  nieszczęśliwego zositał przepołow io­
ny a noga i ręka zupełnie odcięte, tak, iż w i­
dok ten robił wstrząsające wrażenie. Wyrpadek 
nastąpił wskutek nieostrożności.

W A LK A  Z NAPASTNIKAMI NA POCIĄG 
W ĘGLOW Y. Na szlaku Częstochowa— Piotrków— 
Koluszki zaczynają znowu powtarzać się coraz 
częściej napady rabunkowe na pociągi towaro­
we, zwłaszcza z węglem, m im o, że są one konw o­
jowane przez policję. W  nocy grupa 30 napast­
ników wdarła się na pociąg węglowy koło huty 
szklanej w Budkach, i kiedy policjanci oddali 
kilka ostrzegawczych strzałów w  powietrze, zo ­
stali zaatakowani przez bandę, która zaczęła bom 
bardować policję kawałkami węgli. W ów czas poli­
cja zaczęła strzelać do napastników, raniąc ciężko 
jeanego z nich, który wkrótce zmarł. Pozostali 
zbiegli.

O KROK OD ŚMIERCI. Podczas burzy w par­
ku uniwersytetu wileńskiego na Zakręcie piorun 
uderzył w  wielką rozłożystą i opole. Drzewo z 
trzaskiem zwaliło się do rzeki, a w tej chwili 
zdumieni przechodnie ujrzeli wybiegającą z pod 
drzewa parę m ałych, pizerażonych dzieci. Parka 
la schroniła się przed deszczem pod rozłożyste 
gałęzie topoli i cudem jakimś uniitneła śmierci.

TELEFONY W E W N Ę TR ZN E  W SAMOLO­
TACH. Angielska linja lotnicza „Im perial A ir­
ways" zaprowadziła w  swoich aeroplanach pasa­
żerskich nowy system telefonów wewnętrznych, 
który pozwala podróżnym, pom im o huku m oto­
rów prowadzić rozm owy, zarówno z załogą samo­
lotu, jak i między sobą.

N AJW IĘKSZY I NAJMNIEJSZY CHIn GZYK. 
Gdy Chiny w porównaniu z rozmiarami państw 
europejskich przedstawiają się jako ogrom  o 
wprost niezrozumiałych obszarach, sami chińczycy 
nie im ponują europejczykom ani wzrostem ani 
wagą. A  jednak i w Chinach zdarzają się kontra­
sty bardzo ciekawe. W  Luna-Parku w Szanghaju 
(i w Chinach są Luna-Parki) pokazuje się para 
chińczyków, wywołująca podziw publiczności. Je­
den z synów nieba nazywa się Szong - Suh - Teh, 
ma lat 2d. W zrost jego wynosi okrągłe 9 stóp i 5 
cali (287 cm.). Ten blisko trzymetrowej wysoko­
ści mężczyzna zjada naraz 24 wielkie pud.ng ry­
żowe, ugotowaną wielką kurę i dw a Itiziny jaj. 
Jego 4-letniemu synowi, który wygląda obecnie 
na 12-letniego chłopca przepowiadają jeszcze 
wspanialszą przyszłość. Antypodom  olbrzymiego 
chińczyka jest drugi syn nieba, nazwiskiem W ang- 
A h-D o. Jest on wszystkiego trzy stopy wysoki 
(91‘44 cm.). Ma już 30 lat. Go spożywa ten karze­
łek, tego już nie piszą. Chińskiego Pata i Paita 
choma odwiedzają w Luna-Parku wielkie tłumy.

NOWOŚCI MODY PARYSKIEJ. Strusie pióra 
znów weszły w modę. Panie noszą boa strusie w 
dwóch kolorach biękitno-bia ’ ym lub hordo-czar- 
oiytm. Z drobiażdżków są m odne płaskie szerokie 
bransolety, łańcuchy srebrne, sznury korali dre­
wnianych olbrzym iej wielkości i szklane na szyję. 
Ogromnie m odne są buciki z mpterjału, Jeden z 
gatunków lekkiej piki szczególnie podobał się pa­
niom . Na rękach noszą elegantki długie rękaw iczki 
białe lub w kolorach. Przy eleganckich rękawicz­
kach skói zanych nieodzowne są długie mnnki ty  
z koronek. WToaIl i zasłaniają oczy7 do połowy. Mu­
szą być jednak bardzo delikatne, Szczególnie m o­
dne są woalki pansowe do kapelusza czarnego 
lub białego.

SEKTY MEJ ODYSTÓW  ŚW IA TA  PO ŁĄCZY­
ŁY SIĘ W  KOŚCIÓŁ M ETODYSTÓW . W Man­
chesterze odbyła się przed kilku dniam i konfe­
rencja metodystów sekty W eslcyan, którą zakou- 
czono glosowaniem na osobę pierwszego prezy­
denta N ow o2jednoczonego Kościoła Metodystów7. 
Uczestnicy kongresu, jak donosi „H erald" i ,,Ex- 
press" londyński —  jednom yślnie glosowali za

unją kościoła sekty metodystów. Zjednoczenie 
wchodzi w życie we wrześniu br. i nosić odtąd 
będzie nazwę „Kościoła metodystów". Zjednocze­
nie tworzą sekty: W esieyanów, Metodystów Z je ­
dnoczonych i Prym Pywnych.

N IEBYW AŁE ZDOBYCZE GYIRURGJI Spra 
wozdama naukowe w dziedzinie chirurgji nie no­
towały dotychczas tak ciekawego doświadczenia, 
jakiego dokonał prof. Cavell, szel kliniki uniwer­
syteckiej w Chicago. Jak podaje „L u ‘ , operacja, 
przepiowadzona nad psami, polegała, na tem, iż 
Gavell zamienił serce psa, osłabionego p-zez wielu 
na serce psa pełnego sił żywotnych i odwrotnie. 
Rezultaty były nieoczekiwane. Siary pies w idocz­
nie nabieraj sił i energji, natomiast u młodszego 
zjawiały się objaw y starczej degeneracji. Niewąt­
pliwe jest, iż, jeśli operacja taka się ud?ła, nabiei a 
to wielkiego znaczenia naukowego . praktycznego. 
Przyszłość nam pokaże, czy7 będzie możliwe, jak 
twierdzi uczony amerykański, zastąpić seice czło­
wieka starego i chorego przez odpowiedni narząd 
najbliższego człowiekowi zwierzęcia — małpy.

REKORDOW Y LOT GOŁĘBIA. Znana jest 
wszystkim szybkość lotu niektórych ptaków, a 
szczególniej gołębi, judnak w zdumień U wprowa­
dziła wszystkich znawców i hodowców1 rekordowa 
wytrzymałość jednego z tych wytrwałych podróż­
ników. Na dorocznym  konkursach, organizowa­
nych corocznie we Francji przez Tow. m iłośni­
ków gołębi, zaobserwowano niezwykły lot gołębia, 
który otrzymał pierwszą nagrodę, dzięki swej 
szybkości j długości dróg, przebytej. Gołąb „Athos" 
1 tóry się tak zaszczytnie wyróżnił, należy do go­
łębnika w Lugdunie i wypuszczony został z w y­
brzeża wyspy Majorki. Przeleciał on przeszło 700 
kilometrów i po trzydziestu pięciu godzinach lotu 
znalazł się w swym gołębniku.

CZTERY LATA BEZ PO ŻYW IENIA Nie 
wszystkim zapewne wiadomo, że niektóre zwie­
rzęta są najzupełniej nieprawdopodobnemi glo 
domorami, wobec których produkcje „artystów 
głodow ych" wyglądają jak licha zabawka. Tak na- 
przykłaić. pcnła może życ bez żadnego pożywienia 
tygodniami a nawet przez całe miesiące. Pluskwa 
jeszcze dłużej. Niektóre gatunki żm ij wytrzym u­
ją dziew ięć miesięcy głodu. Ptaki mogą nic nie 
jeść 28 dni. Psy wytrzym ują do 36 dni, podczas 
gdy normalny i zdrowy człowiek najwyżej tydzień 
do dwóch tygodni. W odne salamandry i żółwie 
iraogą żyć lalami bez pożywienia. W  Amer yce o d ­
byw ają się obecnie próby, które pobić m ają wszy­
stkie dotychczasowe rekordy w tym  Kierunku — 
W  Nowym  Jorku ma pev ien uczony7 kilka sztuk 
pewnego gatunku ryb afrykańskich, które oa czte­
rech lal żyją bez jakiegokolwiek pożywienia. Ba­
dacz pragnie przedłużyć eksperyment ten jeszcze 
na jeden rok. Ryby te m ają ciekawy zwyczaj. Gdy 
tropikalny upal wysuszy rzekę do dna, włażą one 
w muł łożyska rzeki i pozostają tak, pozornie nie­
żywe i bez pożywienia tak długo, aż koryto rzeki 
napełni się znów kiedyś wodą. Egzemplarze ryb 
tych znajdujące się w  Now7ym  Jorku, zasnęły w7 
mule przed czterema laty. Do dziś śpią i żyją, 
nic nie jedząc i ciekawe jest, jak długo jeszcze 
wytrzym ają w tym stanie. A biologowie łamię 
sobie głowy, jak wytłumaczyć tani stan, w któ­
rym istota żyje, nie przyjm ując żadnego pokar­
mu przez lat cztery.

HockMito zk\
M INISTERSTW O  
RADOSNEJ TW Ó R C ZO ŚC I

Krążą pogłoski,, ze datychezalsowe „rnM- 
steratwio pracy i opieki su-oteczmej11, świeżo 
przemianowane na „ministerstwo opieki spo­
łecznej11 z opuszczeniem, ,)pracy“ , mu być po­
wtórnie przemianowane na „ministerstwo ra­
dośniej twórczości11. Wprawdzie praca" zanika 
z dniem każdym, ale przecież nie można prtze- 
cczyć faktu istnienia już -rok siódmy „radosnej 
twórczości11.
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POLSKA PARTJ.\ SOCJALISTYCZNA
zwołuje na niedzielę 14 sierpnia 1932 

o godz 12 i pól w południe

wrelkie zgromadzeni!; 
chlopsko-robotn.cze

w  B r z e s k u  s ł o w e m
Na zgromadzeniu om ów im y: 

POŁOŻENIE GOSPODARCZE 1 POLITYCZNE 
W  KRAJU I ZAGRANICĄ

oraz
ŚRODKI RATUNKU DLA W SI

14 sieipnia wszyscy na zgromadzenie w  Drze 
sku Nowem 1

Centralny Komitet W ykonawczy PPS.

T E I E O K A H Y
ZNIŻKA CEN PAPIERU

Warszawa, 29 lipca. (Tek wŁ). W  minister­
stwie przemysłu i handlu odbyła się konterm cja 
aekgalów  syndykatu papierniczego z dyr. depar­
tamentu przem ysłowego p. Kandlem. Na konfe­
rencji doszło de porozumienia co do obniżki cen 
papieru w Polsce. N owy cennik wejdzie w życie 
z 1 sierpnia br. iśeny papieru w stosunku do gru­
dnia 1931 r. obniżone będą. od  10 do 17%, ponad­
to wprowadzane będą rabaty od 5 do 15%.

W obec porozumienia co do zniżki cen papieru 
w kraju, rząd nie podiwjższy przyznanego kon­
tyngentu 2.400 ton na przywóz papieru z zagra­
nicy, a dalsze pudania o przywóz papieru według 
ceł ulgowych nie będą rozpatrywane.

W YCIECZKA POLSKA DO AFRYKI
Warszawa, 29 lipce. (Tel. wł.). Jedno z pol­

skich biur podróży organizuje wycieczkę do 
Afryki. Będzie to pierwsza wycieczka turystyczna 
togo rodzaju zorganizowana w Europie W yciecz­
kę prowadzić będzie Ossendowski. Trasa przew i­
duje przejście całej A fryki do południowego c y ­
plu czarnego lądu. Program wycieczki przew i­
duje polewanie na lwy. Koszt wycieczki wynie­
sie 15.00U zł. Liczba uczestników ograniczona 
do 15.

KATASTROFALNY WYBUCH BENZYNY
Praga, 29 lipca. W  m ałej m iejscow ości Święty 

Krzyż w pobliżu Żyliny na Slowaozyźnie wy da­
rzył się dziś katastrofalny wybuch benzyny, któ­
ry spowodowany' niesłychaną lekkomyślnością 

pewnego kupca — pociągnął za sobą większą licz 
be ofiar w ludziach Kupiec ów  zajęty byl w pa 
w nicy napełnianiem naczyń benzyną, przyezam 
przyświecała m u służąca otwartą świeczką. Od 
płom ieni świeczki zapaliły się nagromadzone ga­
zy benzynowe i spow odowały straszny wybuch 
od którego cały dom rozsypał się w gruzy. W y ­
buch był tak gwałtowny, że gruzy rozrzucone ze ­
słały w  szerokim promieniu, raniąc wielu prze­
chodniów. Ogółem katastrofa pociągnęła za sobą 
6 osób zabitych, 9 ciężko i 15 lżej rannych.

Z PARLAMENTU AUSTRJACKłEGO
W iedeń, 29 lipca. W  toku dyskusji w Radzie 

Narodowej nad protokółem lozańskim przyw ód­
ca W  ielko.n iemcow Foppa po gwałtownej kryty­
ce stanowiska kanclerza Doiłfussa w  Lozannie 
postawił wniosek o  wyrażenie rządowi wotum 
nieufności.

ODDZIAŁY SZTURMOW E W  BERLINIE
Berlin, 29 lipca. K om isaryczny minister spraw 

wewnętrzny ch dla Pras dr bnacht zaprzecza p o ­
głoskom  podaw anym  przez pnasę, jakoby hitle­
rowscy koncentrowali swe oddziały szturmowe w  
okolicy Berlina. Dr. Bracht twierdzi, że wszeJkie 
le pogłoski były  sprawdzane, nie dały jednak 
wyniku pozytyw nego. Rząd pruski będzfie się 
starał, aby spokój w  dniu w yborów  lub po w y- 

* borach nie został nigdzie zakłócany.

ZBÓJECKIE NAPADY HITLEROW CÓW
W rocław , 29 lipca. Ubiegłej nocy napadła tu 

grupa hitlerowców na 2 robotników, raniąc ich 
ciężko strzałami rewolwerowemu

Berlin, 29 lipca. Podczas starcia hitlerowców 
z komun i silami w Kamein w W estfalji został je ­
den z komiiinislów zabity, zaś lalka osób odnio­
sło rany.

Poruszenie w?róc Tiracflwników umvsłcwych
Z POWODU UCHW AŁ KOMISJI ZARZĄDZAJĄCEJ ZUPU

(Telefonem  od naszego korespundenia)
W arszawa, 29 lipca.

Uchwały tym czasowej kom isji zarządzającej 
ZUPU dom agające się podwyżsizenia składek 
pmciorwmjików i obniżenia świadczeń na okres 
przo jś< iowy, w yw ołały wielkie wrażenie i pora 
szenie wśród rzesz pracow ników  umysłowych.

Ze strony m iarodajnej zw racają uwagę, że 
pełnom ocnictwa uchwalone przez Sejm dla pre- 
zydenia Rzeczypospolitej nie zi&wierj.ją prawa 
dekretównjnJa w kwestji ubezpieczeń społecz­
nych. W szelkie zm iany dotyczące świadczeń 
ZUPU muszą być załatwiane w drodze u s 'a w o­
da wczej.

W  kołach nządowyoh istnieje tendencja prze­
dłożenia Sejm owi .na sesji jesiennej projektu n o­
weli do rozporządzenia prezydenta o ubezpie­

czeniu pracow ników  um ysłowych. Wszelkie 
zmian]- zatem dotyczące składek i świadczeń d o ­
piero późną jesienią wejdą w życie. Koła p o in ­
form owane zapewniają, że składki pracow ni­
ków na rzecz ZUPU podwyższone będą o  2%, 
a równocześnie świauczenira ma rzecz bezrobot- 
nycŁ zniżenie będą o 10%. Zm iany te w prow a­
dzone będą na okres „przejściow y1*. Fachow cy 
obliczają, że to pozw oli zrów now ażyć finanse 
ZUPU temfeardziej', że żywione są „nadzieje**, iż 
kryzys na rynku pracy um ysłow ej osiągnął 
„najw yższy poziom

Do czasu uchwalenia zmian przez Sejm, ZUPU 
czerpać będziie fundusze ma zasiłki dlii beznoibol- 
nych z funduszu emerytalnego. Obliczają, że p o ­
życzki z tego funduszu wyniosą kilka rruljonów 
złotych.

Zamknięcie listy adwokatów na 5 lat?
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 29 lipca. 
W śród adwokatów warszawskich rozeszły sin 

sensacyjne pogłoski o m ającem  nastąpić zam ­
knięciu list auwtokattury na latt pięć. W edług

pogłosek, projekt ustawy adw okackiej ma być 
w ycofany przez rząd. Pogłoski te w yw ołały za ­
niepokojenie wśród prawników, którzy ukończy­
li uniwersytet i przygotow ują się oo  zawodu 
adwokackiego.

Katastrcta pociągu na „Św ięto m o rza 0
Gdańsk, 29 lipca. Koło Tczewa wykoleił się 

dziś pociąg osobow y wiozący uczestników w y­
cieczki na „Święto m orza" do Gdyni, wskutek 
czego 5 wagonów uległo zniszczeniu. Około 30

osób odniosło rany, w  tern 10 ciężkie. Jedna z o- 
fiar zmarła w drodze do szpitala. Szkody mater- 
jaline są znaczne.

—  o 0 0 —

Powieszenie dwóch komunistów na Węgrzech
Budapeszt, 29 lipca. Sąd doraźny skazał dziś 

przyw ódców  koniLinistycanych Sałłai-Hollaendira 
i Feursta na liarę śmierci przez powieszanie. Obaj 
skazani oskarżeń: byli o  przygotowanie do gw ał­

townego przewrotu porządku państwowego i spo- 
iccznego. Po odrzuceniu prośby o ułaskawienie 
skazani zostali straceni dziś po południu.

— o o o

Francja reaguje na mewę Schłeichera
Paryż, 29 lipca. Prem jer Herriot zaprosił w czo­

raj do siebie ambasadora niem ieckiego w Pary­
żu von Hoescha i odbył z nim dłuższą rozm o­
wę, której przedm iotem  była ostatnia mowa m i­
nistra Reirhswehry, generała v. Schłeichera. Jak 
dzienniki donoszą, prem jer H er lot żądał w y ja ­
śnienia niektórych punktów m owy. W sprawic. 
tej am basador niem iecki złożył spiawozdanie 
swemu rządowi w Beninie.

Berlin, 29 lipca. Ambasador francuski w Ber­
linie Franco i,s Poncet interwenjo wał u rządu 
niem ieckiego w sprav ie ostatniej m ow y gene­
rała Schłeichera. Jak ,z kół dobrze poin form o­
w anych donoszą, am basadorowi w odpowiedzi 
oświadczono, że m ewa m inistra Reichswehry 
pokryw a się w zupełności ze stanowiskiem ca­
łego rządu Rzeszy i znacznej części apołeczeń- 
stwa niem ieckiego.

PARA FA ŁSZE R ZY MONET PRZED SĄDEM
Berlin, 29 lipca. Przed tutejszymi sądem kar­

nym  roepnczH ł się dziś proces przeciwko fałsze­
rza w i bilonu Iwumankowego rzekomemu drowi 
Salabanowi i jego żonie. Zbrodnicza para mał 
żeńska ‘ aresztowana została w Berlinie w stycz­
niu br.

W  'oku dzisiejszej rozprawy przeciw fałsze­
rzowi bilonu dwum arkowego Sala banów _ i jego 
żonie po zeznaniach lekarza rzeczoznawcy co do 
poczytalności oskarżonego, gdy oizeczem e w ypa­
dło na niekorzyść oskarżanego, Sal°bar wstał z 
m iejsca, połknął jakieś pigułki i oświadczył, że 
zażył weronal. Przewodniczący przerwał rozpra­
wę i kazał oskarżonego zbadać, czy faktycznie 
zażył werona czy też sym ulował samobójstwo.

IRAK ZGŁOSIŁ SIE DO LIGI NARODÓW
Genewa, 29 Lipca. Rząd brytyjski zawiadomił 

dziś oficjaln ie generalnego sekretarza Ligi Naro­
dów, że Irak postawił wniosek o  przyjęcie go w 
skład członków Ligi Narodów. W  razie przyję­
cia Iraku do Ligi Narodów' utraciłaby Anglja 
mandat piastowany z ramienia Ligi Narodów nad 
tym km  iem.

GFRM 4IN MARTIN IDZIE DO W ASZYNGTONU
Pm yż, 29 lipca. Dziennik socjah styczny ,„P o- 

pulaire" dow iaduje się, że obecny minister skarbu 
Germain Martin, wkrótce obejm ie stanowuko am­
basadom  francuskiego w W aszyngtonie na m ie j­
sce dotychczasowego ambasadora Glaudela. Jako 
następcę Martina w ministerstwie skarbu w ym ie­
nia dziennik senatora Gherona. Nom inacja Mar­
tina na stanowisko ambasadora francuskiego ma 
nastąpić w tym celu, aby m ógł się w W aszyngto­
nie zająć rozwiązaniem problemu długów w ojen ­
nych.

MARSZ NA W ASZYNGTON 
Noiug, Jork, 29 lipca. Byli żołnierze amerykań­

scy, którzy swego czasu w liczbie paru tysięcy 
osób urządzili marsz na W aszyngton, aby dem on­
strować na rzecz wypłacenia im prem ji asekura­
cyjnej i od tego czasu rozkwaterowali się w  W a ­
szyngtonie i okolicy zostali wczoraj przemocą roz­
pędzeni. W ezwani początkowo do  opuszczenia sto­
licy weterani stawili policji opór tak, że musiano 
zawezwać pomocy wojskow ej. Przeciw weteranom 
wystawiono armję liczącą 1500 żołnierzy uzbrojo­
nych w karabiny maszynowe, gazy łzawiące i  sa­
m ochody pancerne. Podczas starcia zostały dwie 
osoby z ab ii e a blisko 100 osób odniosło rang. Przy 
pomocy gazów łzawiących udało się wojsku w y­
przeć weteranów nietylko z W aszyngtonu, lecz 
także z obozu odległego 5 mil od stolicy miastecz­
ka Anacostia, gdzie znajdowało się 7 tysięcy daw­
nych żołnierzy i 500 kobiet i dzieci weteranów. 
Obozy weteranów zostały spalone. Podczas akcji 
wojsko we j zostało też wielu żołnierzy poranio­
nych. W  związku z akcją przeciw dawnym  żoł­
nierzom amerykańskim wydal rząd komunikat, w 
którym m. in. oświadcza, że obecność weteranów 
w stolicy przedstawiała poważne niebezpieczeń­
stwo zakłócenia spokoju publicznego tem bardziej, 
iż między szeregi weteranów wślizgnęło się wiele 
elementów zbrodniczych i agitatorów wyw roto­
wych, którzy nigdy nie brali udziału w wojnie.

SPISEK REW OLUCYJNY NA KIJBIE 
R w y  Jork, 29 lipca. Policja polityczna w  H a- 

wannie wpadła na t~op nowego sp:sku rewolu­
cyjnego, zmierzającego do zam ordowania prezy ­
denta Machady i obalenia obecnego rządu repu­
bliki Kuby. Dokonano szeregu aresztowań,

—  o o o  —
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N a  jahich warunkach pożyczano gromie pieniądze ?
Z POSIEDZENIA „M IAN OW A n CÓW"

W czorajsze posiedzenie mianowanej tymczaso­
wej rady miejskiej, odbyte pod przewodnictwem 
yiceprez. Irzyka rozpoczęło się uczczeniem pamięci 
członka rady śp. prof. Tad. Obmińskiego. Następ­
nie przewodniczący odczytał pismo prez. Droja- 
nowskiego, dotyczące afery rejenta Meyera. R ów ­
nocześnie zakomunikowano, że wiadomości o  za­
wieszeniu urzędników (?) są nieprawdziwe.

Po referacie r. Suessera uchwalono konwersyj- 
ną pożyczkę w kwocie 9,637.000 zł. Pożyczkę u - 
chwalono na nader uciążliwych i np ak ar za j ą cy c li 
warunkach, a mianowicie kwotę pożyczkową za­
bezpieczono na rze/m  m iejskiej i szeregu folw ar- i

Po ustąpiei, iu wiceprezydenta Kolbuszuwskiego, 
a raczej po usunięciu go przez większość sanacyj­
ną, fotel ten oddano swemu ozłowńekowi p. Stroń- 
stkiemu. Równocześnie piezydent pozmieniał re­
sorty swym zastępcom, przyczem opiekę społecz­
ną, kłórą dzierżył przez killca lat wiceprez. Irzyk, 
powierzył panu Slrońskiemu, który widocznie p o ­
siada w tym dziale największą rutynę, albowiem 
jak twierdzą złośliwi, o d b jł  14-dniowy kurs sa­
morządowy za granicą. W iadom em  jest, że każdy 
now y gospodarz zaprowadza nowy porządek, 
bądź leż nieład, tak leż się stało i w tym wypadutu. 
Pan Slroński wziął pod swą opiekę wszystkie trzy 
łundusze emerytalne pracowników przeusiębiorslw 
gminnych. Ponieważ dwa fundusze oparte są na 
podobnym  sobie statucie, poprzedni gospodarz 
w ice-prcz. Irzyk w porozumieniu z obu wydzm - 
iami wspomnianych funduszów opracował jeden 
projekt statutu, który miałby w przyszłości oba 
te ciała zlać w jedną całość. Przez cały czas sw ego 
urzędowania zwoływał oba W ydziały, rozumując, 
że jak długo nie jest uchwalony nowy statut, na-

Bałagan tramwajowy
W  niedzielę 24 lipca w godzinach wieczornych 

znalazłem się przypadkowo w okolicy dworca ko­
lejowego, oczekując powrotu rodziny z Zim nej 
W ody. Sputkalem tam również znajomego, który 
oczekiwał rodziny z Janowa. Przechadzając się 
kolo przystanku r-amwa jow:ego, ujrzeliśm y w y­
cieczkowiczów świąteczny ch i normalnych, któ­
rzy o tej porze przyjechali równocześnie. Tłum y 
ukazały się przed dworcem  z kwiatami, plecaka­
mi, walizami i i innemi przyborami podróży i ru­
szyły wT kierunku przystanku tramwajow-ego, 
gdzie ustawiły się rzędem, czekając na wóz, któ­
ry je odwiezie do miasta, nie przypuszczając na­
wet, jakiego doznają zawodu, raczej trudu niż 
korzyści z przejazdu. Po kilkuminutowem ocze­
kiwaniu przyjeżdża tramwaj, lecz konduktorzy 
ostrzegają, że wóz ten zajeżdża do wozowni, — 
następny wóz manewruje na torach, celem zo­
stawienia przyczepia i pojedynczy wraca do m ia­
sta, ezydi zamiast dwóch podw ójnych, jedzie je ­
den pojedynczy już o godzinie 20, tj. w porze, 
kiedy najwięcej pociągów przychodzi i odchodzi. 
W  tym samym czasie zjaw ia się wóz służbowy 
na dwTorcu, celem ściągania przyozepek do w o-

— O—
Teatr W ielki: „BANDA NAPRZÓD!“

Zespół artystyczny „Bandy" żegna się — jak 
przynajm niej zapowiada —  ze Lwowem . Ażeby 
pozostawić po sobie jak najlepsze wspomnienie, 
skompletowano program pożegnalny wy braniem 
najlepszych „przebojów ". Cel został osiągnięty — 
i to nietyiko artystyczny ale i kasowy. W obec po­
wodzenia, osiągniętego przez ten teatrzyk rew jo- 
wy, muszą zgrzytać zębami wszyscy śledziennicy 
—  a  również rozmaici dyrektorzy (czy dzierżaw­
cy) miejskich, sowicie subwencjonowanych tea­
trów, jakoteż zwolennicy „pow ażnej" Muzy.

W  czternastu numerach programu „Randy“ jest 
w cz_m wybierać: każdyr znalesć może dla siebie 
to, co mu się najbardziej podoba; co więcej, może 
znaleść nawet rzeczy dla siebie... pożyteczne i 
(to znaczy pouczające w pewnych ..kwestjach") j

ków, a nawet na podatkach, pobieranych przez 
gminę. Nad sprawą pożyczki wyv lązała się d y ­
skusja, w której brali udział ks. Szydelski, W e- 
reszczyński i Próchnicki.

W  odpowiedzi na zarzuty poszczególnych m ów ­
ców, stawiane uciążliwym warunkom pożyczki r. 
Brzeski dowodził, że miasto jest w przymusowem 
położeniu, gdyż w BGK zalega z tytułu rat zł. 
1,425.000, a konwersja ta daje miastu około pół 
m iljona zmniejszenia wydatków rocznych. Po tern 
oświadczeniu na komendę r. Thuliego „większa 
reprezentacja" mniejszości, wniosek uchwaliła. 
Pozatem załatwiono szereg drobnych spraw.

leży rządzić w m yśl istniejących, m ając przytem 
na względzie, że kadencja wyborów dO' W ydzia­
łów przypada na rok 1933. Innego zdania jest p. 
Stroński, pom im o że wspomniany projekt o  p o ­
łączeniu nie jest uchwalony, p. Stroński uznał 
dotychczasowe W ydziały za nielegalne i polecił 
przeprow adzić wybór jednego wydziału przez 
członków obydw óch funduszów. P. Stroński w i­
docznie nie orjenluje się w tem, że najpierw musi 
być przeprowadzona uchwała statutu, m ocą któ­
rego stanie się połączenie. Członkowie tych fun­
duszów, widząc bezprawie czynione przez p. Stroń 
skiego, postanowili w dniu 31 bm. nie jaw ić się do 
wyborow, zastanawiając :ię  równocześnie nad 
wniesieniem zażalenia do Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników, jako do władzy nadzorczej, ażuby 
z ramienia swego wgiądnęła w tę sprawę. A  może 
p. prezydent Drojanowski zwróci uwagę swemu 
koledze, coś mecoś młodszemu w randze i latach, 
ażeby był skromniejszy w popełnianiu głupstw, 
które są deszczegalne każdemu golem okiem.

[ Członek Funduszu.

zow ni. P ubliczność tłocząc się, podobnie jak  w 
czasach w ojen nych , zaczyna sarkać i złorzeczyć 
sanacyjnej gospodarce, że na tram w aj trzeba cze­
kać godzinam i i ten wsiada, kto m a siłę, n ato­
m iast kobiety z dziećm i lub gość z pakunkiem  
m usi czekać, aż będzie w olne m iejsce. S tojąc z 
calem  tow arzystw em  n ieco da lej, ząuw ażylem  
starszego jegom ościa , k tóry  przystąpił do wozu 
służbow ego i zarządzał, ażeby doczep ion o w óz 
przyczepny, wipusziczo.no pu b liczn ość do tych w o ­
zów  i jechano d o  m iasta. O detchnąłem  z  uciechy, 
że WŁeiszicie ktoś zrozum iał, że tabakieira d la n o­
sa, a n ie nos dla tabakiery, K orzysta jąc ze spo­
sobności, że jesteśm y blisko lego w ozu, chcem y 
za jąć m iejsce , a le  robotnik, który zczepdał w ozy 
krzyknął: „proszę odejść, to w óz s iu źbow y". —  
W spom n ian y  jegom ość przystąpi] do robotnika i 
ośw iadczy ł, że na jego  rozkaz w óz zabiera gości 
i jedzie, gdyż on jest dyrektorem  B arw iczem . Na 
te siłowa robotnik  prostu jąc się ośw iadczył, że 
rozkaz jeg o  nie m oże b y ć  w ykon an y, b o  wóz 
przyczepny nie da się sprzęgnąć z w ozem  m oto ­
row ym , bo oba nie są jednego typu, następnie 
w óz służjbowy jedzie  bez konduktora, kto zatem 
będzie spirzedawal bilety. S łysząc lo  dyrektor 
znikł jak  kam fora , a pu b liczn ość stojąca" blisko 
w ozu  zaczęła się oburzać, p rzyczem  doszły  m ych

Chór Dana w nastrojowej pieśni: „W al w stal" 
stwarza odpowiedni nastrój i stwierdza, że aspi­
racje „kabaretu kom ików" celują w bardzo w yso­
kie rogjony. A potem rozpoczyna się raj d la 's ło ­
m ianych wdowców i dla mnych pozostałych jesz­
cze we Lwowie... w olnych zawodów. W esołe ske­
cze „Genjalne dziecko", a następnie „Dyskrecja" 
w wykonaniu takich mistrzów groteski jak Zula 
Pogorzelska, Tom , Lawiński, solowe występy Dym 
szy, Pogorzelskiej, Górskiej, Law niskiego są bez 
konkurencji. Hanka Ordonówna w m elodram a­
ty cznych deklam acjach i piosenkach budzi wśród 
widzów ueziure podziwu i uznania — dla swego 
oryginalnego talentu. Na zaszczytną wzmiankę za­
sługuje też znakomita, oryginalna w ujęciu — 
„W spólna fotoigrafja" — .. satyryczny z dużym  od­
cieniem aktualności „Bal w Pipidówce".

Takim oto programem żegna się w piątek (?) 
„Banda" ze Lwowem, Odjeżdżając, zostawia po 
sobie wspomnienie indej, a co ważniejsze, wysoko 
artystycznie postawionej imprezy. (a. ćw .)
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DO KLASY PRACUJĄCEJ MIASTA LW OW A!

W  pierwszą rocznicę śmierci nieodżałowanej 
pam ięci to w. M ikołaja Hanlacfwicza, wodza kka- 
sy robotniczej i szermierza o wolność Ukiainy 
odbędzie się w  niedzielę 31 lipca b. r,

ZEBRANIE z ALOBNF
nad m ogiłą zmarłego towarzysza na cmentarzu 
Łyczakowsiiim .

Początek zebrania o godz. 11 przedpołudniem. 
Dla oddanie hołdu pamięci zasłużonego tow a­

rzysza w zyw am y klasę pracującą miasta L w o­
wa.

Ukraińska Socjałiw- Demokratyczna Part ja. 
Ukraińska Komisja Zawodowa.
Towarzystwo „Robitnycza B  onrada

—  O O O  —
W zywam y zorganizowanych towarzyszów i to ­

warzyszki do wzięcia udziału w zebraniu żaiobnem 
w niedzielę 31 lipca o godz. 11 przedpoł. nad g io - 
bem nieodżałowanego towarzysza Mikołaja Han- 
kiewicza w uczczeniu tem Jego świetlanej postaci. 

Okręgowy Komitet Rob. PPS we Lwowie. 
Komisja Okr. klas. Związków Zawodowych.

— o o o  —
Związek pracowników Kas chorych i instytucyj 

ubezpieczeń społecznych, oddział we Lw ow 'e, wzy 
wa wszystkich swych członków dc udziału w ze­
braniu żałobnem przy grobie mec dżałowanej pa 
mięci Mikołaja Rankiewicza
tXXXXXXX9JOOOOCOOOOOOCOOO(XXXXXXXXXXX>
useiu następujące słowa dwóch powżanych oby­
wateli: „wódzi pan, to są ci zbawcy, którzy sami 
zarządzają, psują i niszczą i krzyczą wiecznie o 
deficytach i małej frekwencji, a publiczność po 
pół godziny oczekuje wrozu jak zbaw ienia. Np. 
ter, jegomość, co to znikł jak kamfora, zarządze­
niami swemi wszystko tylko zakałapuekak

Jeden z mieszkańców.

KOMUNIKATY
KOMITET DZIELNICY GRÓRECRIEJ. Posiedzeń!*

w poniedziałek 1 sierpnlia.
“ KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDFCK1EJ. Przez se­

zon letni znaczki partyjne nabywać można co ponie­
działek od godziny 7 do 8 wieczorem w lokalu ZZK (ul. 
Gródecka 69).

ZARZAD CHORU ROBOTNICZEGO zaprasza człon­
ków organizacy] robotniczych i sympatyków, chętnych
i posiadających gtos i słuch muzykalny, lc wpisywa­
nia się na członków czynnych chóru żeńskiego i mę­
skiego, jakoteż miłośników muzyki, umiejących grać na 
instrumentach, do zgłoszeń, celem założenia orkiestry 
symfonicznej. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat we wto 
rek i piątek każdego tygodnia od rodźmy 7 do 8 wie­
czorem w lokalu stowarzyszenia „Zgoda ', ul Piesze 
L. 2, I piętro.

r e p e r t u a r  k in  l w o w s k i c h

APOLLO: „Poga. aa śmierci" i „Podróż naokoło świa­
ta".

ATLANTIC (dawniej LEW) zamknięte i uruchomione 
z końcem sierpnia.

CASLNO: „Ja się boję utyć" i „Miłość kozak.. 
CHLMERA: „Szampańskie życie" i „P izy  blasku księ­

życa*
GRAŻYNA: „Kawalerowie nocy* i „Harold trzymaj

się".
KOPERNIK: „Pod czarem Neapolu" i „Nowoczesny 

Don Kiszot** (Harold Lloyd),
LUNA: „Indiyjsk i krew '.
MARYSIEŃKA: „Pod czarem Neapolu" i „Nowoczesny 

Don Kiszot** (Harold Lloyd).
MIRAŻ: „Buster Keaton contra Charłie Chapim". 
OAZA: „Zbrodnia".
Pa I.ACE: „Luiazie na posterunku".
P A N : , „G d y  miłość zbudzi się".
PASAŻ: .Groza śmierci" i „Zew morza**.
PROMIEŃ: „Romams kadeta".
SŁOŃCE: Nieczynne.
STYLOWY: „Życie i przyszłość kobiety".
ŚWIT: „Mawas syn dżungli" i „Romantyczna noc". 
UCIECHA: „Hrabina Paryża" i komedia.

„P ie rw szo  ^rOni“  p. Zd zisła w a  M s k i e g o w s :  zą

W s i y s t y  u ż y w a m ;  l a k f c  8 ?  " W ' 8 Z  j J “ ST tL B  * Ś
j e d y n i e  m y c e ł

Skład tadryczny „WASZE OCZKO4* Balicką 1.

I  T E A T R U
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K K O f t l K A
TEATR WIELKI.

„Banda naprzód*' ?
—  o o o  —

ZJAZD  NACZELNIKÓW  URZĘDÓW  SKAR­
BOWYCH. Ub. wLorku i środy udbył się we L w o­
wie Z jazd  naczelników urzędów skarpowi cb  i 
egzekucyjnych woj. Lwowskiego. W  zjeździć u- 
czestniczyło ponad 100 osób.

SĄSIEDZKIE PORACHUNKI. W czoraj o go­
dzinie 3.20 nad ranem zawezwane zostało pogo­
towie rat. do dom u przy ul. Szeptyckich 33, skąd 
od wiozło do szpitala z raną ciętą n.a głow ie Ma- 
rję Samburską. W  dwie godziny potem areszto­
wano Ignacego Re.isen (Gródecka 91) za pobicie 
M. Samborskiej.

POTRĄCONY PRZEZ AUTO. Tadeusz Z iezier- 
ski piut. pdcłi. 19 pp. w czasie gdy jechał ulicą 
Rulewskiego potrącony został w lewy bok przez 
auto miejsk. zakładów czyszcz. miasta.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI AUTA. M aurycy K lim  
szofer ze Zniesienia jadąc autem ulicą K rakow ­
ską najechał Goldbaber Sabę (Przerwana 4) ra­
niąc ją ciężko. Zawezwane pogotow ie odw iozło 
Goldhaber Sabę do szipitaia gdzie zmarła. K r  ma 
aresztowano

W YD A LIŁA  SIĘ. Genia Kelner (Żółkiewska 
47) doniosła, że córka, je j Regina wyszła z d o ­
mu jeszcze 25 bm. i dotjcliczas nie powróciła.

SPRZENIEW IERZENIE. Bezka Szapiro otrzy­
mała pod zastaw 6 dolarówek od  Markusa Eila 
(Anny 7). Ponieważ Bezka doLarówki sprzenie­
wierzała zrobił Markus na nią doniesienie.

SAMOBÓJSTWO. Michalina Sołtys (Na Bło­
nie 8) wypiła w zamiarze sam obójczym  poł l i­
tra spYytus.u denaturowanego. W  sianie ciężkim 
odw ieziono ją  do szpitala.

KARAKON W  CHLEBIE. Sobol Mieczysław 
(Marka 7) pizynióisł chłeb pochodzący z piekar­
ni Einstera (Lw ow skich  Dzieci) w którym  zna­
lazł zapieczonego kaiakona.

K RADZIEŻE. Rcibinakowi H enrykowi (R u­
lewskiego 23) dzierżaw cy bufetu na korcie len- 
n isow ym  przy u] Pełczyńskiej skradziono czeko­
ladę i kiełbasę wart. 100 zł. Lesterowi W olfow i 
(prd  Dębem 22) w nocy przez o [warte okno 
skradziono nakrycie stołowe srebrne. Magdale­
nie Gai ow ej (W ilczków  6) torebkę z  zawartością 
8 zł. Ta sama przygoda spotkała Fryderykę 
Szwarc (Żółkiew ska 8). Garderobę męską i b ie­
liznę skradziono Izaakowi R afow i (Pełlew na 45) 
w  nocy podczas snu. Również garderobę i b ie ­
liznę skradziono Fessiu.gowi Szj m onowi (Ż a ­
rna nsty no wska 41) oraz Helenie Królik (K olonia 
K rzyw czycka).

Ze sportu
ŻR.KS METAL —  STRZELEC. W  ramach mistrzostw 

klasy „B odlbędą się w niedziele zaw ody pow yższych  
drużyn na boiska Zw. Rob. Stow. Sport, na Bogoa- 
nów ce. Początek o godzinie 8 rano.

KSDL GRh FIKA —  JLlRZEN K A. Rówwież w nie­
dzielę na boisku Z. R. S. S. na Bogdianówce odbędą 
sie zajmujące zaw ody miedzy klubem drukarzy lw ow - 
skicn, a pretendującą do m istrzosiwa kl. „B “ Jutrzen­
ką. Zaw ody te budzą zrozumiałe zainteresowanie ze 
wizgiledu na doskonałą formę Jutrzenki, i Grafiki. Tech­
nice Jutrzenki Grafika przeciwstawi ambicję, która ce­
chuje zawsze drukarzy. Początek o godzinie 10 rano.

ATILI A —  PDGON. W ęg ;erska figow a drużyna zje- 
chflia do Lw ow a na dwa w ystępy w sebotę dnia 30 
i niedzielę 31 b. m. Początek w sobotę o godzinie 1730, 
w niedzielę o godzinie 17.15. Zapowiedziane zaw ody  
budzą zrozumiałe zainteresowanie zw łaszcza wśród 
znawców kunsztu piłki okrągłej.

POZA TEM GRAJA W  NIEDZIELĘ: Ukraina —  So­
kół II, godzina 16.30, boiiśko 19 p. p. na cytadeli.

LEPIEJ PÓŹNO Ja K NIGDY. Dowiadujeimj się, że 
w dniach najbliższych otwarta ma zostać pływalnia 
na boisku 26 p. p„ która stanęła dzięki wysiłkom do 
w ództw a 26 p. p. i żołnierzy.

Idealna pasta do zęirów, krem portowy I H N A T O W I C Z A
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ROZPRAW A O BICIE NA POLICJI 
ODROCZONA

M ■ mlsarz policji państw. Bronisław Zadzielski 
był do n : :dawna szefem brygady politycznej i 
kie, owniik iem referatu dla spraw kom unistycz­
nych we Lwowie. Z -ra c ji legc stanowiska kie- 
uwał też z końcem ub. roku dochodzeniami po- 

licyjnem i w związku z aresztu w ainiein kilkuna­
stu „techników kom unisiycznych, którzy p izy - 
guluwy wali druk; i ulotk: komunislyczne, odbi­
jali je  na tajnych drukarenkach, lub masizynach 
do pisania.

W śród aresztowanych podówczas komunistów 
znaleźli sic m in. Izydor Rubinstein, Dawid W it- 
łli,n i Abraham Sobeison, którzy na rozprawie 
przed sądeau przysięgłych we Lw owie (w kwie­
tniu br.), zakończonej ich zasądzeniem, skarżyli 
się, że zezinania wymuszano na nich biciem. Mó­
wili om że na poPcji bido ich pałką po pięiaeh 
i po calem ciele, że zawiązywano im oczy chu­
steczką i zarzucano płachty na głowę, aby me 
mogii rozpoznać sprawców bicia, słowem, że pa­
stwiono się na nich w sposób nieludzki. Te skar­
gi oskarżonych zostały poparte wygotowanym  już 
wówczas przez prok. Tournelle aktem oskarżenia 
przeciw kom. ż  adzielskiemu i kilku w yw iadow ­
com, który to akt został na rozprawie odczytany.

W  związku z tem wczoraj 29 bm. pnzed Iry- 
ounaiem karnym  pod przewodnictwem s. o. 
Ł uukera miała odbyć się rozprawa przeciw Bron. 
Zadzielski, mu, kierownikowi wy działu śledczego 
P. P., do niedawno w Nowogrodku, obecnie w 
Ostrowie (Poznańskie) oraz przeciw w yw iadow ­
com  poi. W ładysław ow i Chojeckiemu, Józefowi 
Dunasowi, Janowi Milewskiemu, Michałowi Mi- 
chalczyszymow i, Tadeuszowi Grim czak owi i Ja­
nowi Gembarzewskiemu, oskarżonym o zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowej i zbrodnię gwałtu 
publicznego przez wymuszanie.

Z powodu niejawienia się. głównego oskarżo­
nego kom. Zadzielskiego i w yw iadow cy Dumasa, 
którzy przedłożyli świadectwa lekarskie na do- 
wod, za są chorzy, trybunał postanowił rozprawę 
odroczyć, trybunał nie uwzględnił przytem żąda­
nia piok. Krynickiego, który domagał się p o ­
twierdzenia przez lekarza urzędowego, że oskar­
żeni z powodu choroby jaw ić się me mogą. T ry­
bunał stanął bowiem  n-a stanowisku, że wystar­
czające są poświadczenia lekarzy prywatnych.

Ob,omj osk. kom. Zadzielskiego podjął się

v v  ^  ^  v

emer. sędzia Billet, oskarżonych wywiadowców" 
miał bronić dr. Żywiołu.

W e wczorajszym  numerze przez pomyłkę w y­
drukowano, że rozprawa o pobicie przez policję 
już się rozpoczęła, gdy ,\ rzeczywistości chodziło 
nam o poinform owanie, że rozprawa ta miała się 
rozpocząć 29 bm.

BEZROBOTNY, pogrążony w ostatecznej nędzy, z żo ­
ną i dwojgiem dzieci, chory na płuca, zwraca się tą 
droga do serc współczujących, o jakąkolwiek pom oc 
doraźna, mogącą uratować go wraz z rodziną od co ­
dziennego przymierania giodem. Adres, pod którym 
szlachetni o-fiarodawcy zgtaszać się mogą: Władysław 
Ławrocki, Lw ów , Bartosza G łow ackiego 34.

RAD JO L W O W S K IE  
Sobota 30 lipca 

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd masy. 12.20: 
Gramofon 12.40: PŁM. 12.45: Gramofon. 15.00: Komu­
nikat gospodarczy. 15.10: Gramofon. 15.40: Program dla 
dizieci młodszych. 16.05: Gramofon i „Sitva rerum 
lb.30: „Na półkoloruji". 16.40: Odczyt. 17,00: Koncert, 
18.00: .Polskie bezrobocie we F rancji'. 18.20: Reoot 
taż: „Na zamku królewskim w Warszawie'*. 18.45: Mu 
zyka taneczna. 19.45: Rozmaitości. 19.35: Dziennik ra- 
ojow y. 19.45: Skrzynka programowa. 20.00: Muzyka 
lekka. 20.50: Felieton: ..Na widnokręgu 21.05: D. c. 
koncertu. 21.50: Komunikaty. 22.00: Gramofon. 2S.05: 
Koncert szopenowski. 22.40: W iadomości sportowe.
22.50— 24.00: Muzyka taneczna.

Od wydawnictwa
„DZIENNIKA LUDOWEGO'

Przez miesiąc lipiec administracja czynpa jest
codziennie od 8 do 1 i od 4 do 7. 
CXXXXXXXiOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXv

K S IĘ G A R N IA  L U D O W A
LW ÓW , UL SZAJNOCHY L. 2

posiada na składzie wszende nowoś, i literackie 
i naukowe Prowadzi specjalny dział czasopism 

społeczno - literackich.

20 groszy i m m m  
i i  iii

z ogi. odpow.

Mkusi&r i ginekolog-operałor

Ot. M N  KILAR poprzedno
Lwów, Leona Sapiehy 89. Tel. 51-62.

i : M E B L E  I S P R Z Ę T Y I
we Lwnwśo 

ulica Bouriarda L. 2 
Wszędzie do nabycia, Telefon Nr. 57-25,

KEPHALGiNA
Proszki przeciw nerwobólom głowy. —  
Podług ordynacji Pr. Dr. Adama Czyżewicza

Cena pudełka 0*80 gr.
-  1 ądać w aptekach. —

Ostrzega się przed naśladownictwem.

! NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, Kupuiąc 
tandetę sklepową, lecz wprost w źródle. Firma SAND- 
KER, wytwórnia rr ebli i tapicernia, Leona Sapiehy 34, 
poleca swe w yroby suszone m. własnej suszarni 
i p.erwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jadalnie, Sa­
lony, Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Otomany, 
Bufalki, Krzesła 1 apczany i wszelkie inne, wedle na j- 
nowszych wzorów  po cenach ardzo mskich 1 do­
godnych spłatach. — Jwagal Każdy kupujący ko­
rzysta po roku z fee splamego odnowienia meb'i. Uwa­
ga na Frme SANDKER. Leona Sapiehy 34.

Zanim zakupis2 MEBLE za gotówkę, przyjdź i przeko­
nasz się, że takowe otrzymasz po tych cenaoh NA 
RATY u firmy „MFB-DOM*‘, Lw ów , plac Błlczewskie. 
go 1, ul. Gródecka 77, która sprzedaje na dlugotei- 
minowe raty MLBLE wszelkie, iak: sypialnię zt. 300, 
krzesła zl. 7.— oraz MEBLE TAPICEROWANE po 
cenaoh gotów kow ych a to: otomany zł. 42 —> fotele 
zł. 39.--.

Spółdzielnia introligaiorów
z ogr. odpow.

w e  L w o w . e ,  ul.  Bouriarda L .  2
Telefon 57-25

K Ę P N O  I S P R Z E D A ! 1
W YSPRZEDAŻ posezonow a ostatnich modeli płaszczy, 

sukien, kostiumów itp. w najlepszych gatumcach po 
bardzo niskich cenach. —  Magazyn konfekcji Ja Kó B 
POŚAMENT, Lwów, Akademicka 2 (Hoitel Georgea).

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Druka-nia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego W iniarskiego,


